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Q) Palestynie prafIJdziwa wolna 
Napływ ochotników do szeregów powstańczych - Biuletyny powstańcze na gma-. 

chach urzędowych 
1erozolim'a (pAT). Trybunał 

wojskowy skazał na śmierć terrorystę 
arabskiego, z pochodzenia Egipcjani
na. Naczelny dowódca brytyjski w Pa
lestynie gen. Naining zatwierdził wy
roki śmierci na czterech powstańców. 

Z różnych miejscowości Palestyny 
napływają wiadomości o aktach terro
ru i sabotażu. W nocy oddział po
wstańców usiłował zaatakować lotni
sko w Lydda. 

żołnierzy angielskich, policji i urzęd
ników cywilnych, natomiast napady 
na Żydów oraz niszczenie mienia pań
stwowego będzie się odbywało nadal. 
Komitet arabski w ten sposób chce 
dać dowody dobrej woli ze strony A
rabów w chwili, gdy minister spraw 
zagranicznych Iraku występuje z no
wą inicjatywą pośrednictwa pomiędzy 
Arabami a władzami angielskimI. 

Protesty przeciw wystąpieniu 

Piątek, dnia 28 października 1938 

(JPWSTANIE ARABÓW 
W PALESTYNIE 

Tysiące Arabów palestyńskich za
ciąga się w szeregi powstańcze, nie 
bacząc na niezwykle surowe represje 
ze strony władz mandatowych. Naczel
ny dowódca powstańców wydaje coraz 
częściej "biuletyny wojenne", które 
rozwieszane są na murach miast, 
często na ścianach budynków rządo
wych. Szef powstańców Aref-bej, któ
ry ma swą kwaterę zakonspiro wanę. 
w trudno dostępnych górach, wydał 
odezwę do kobiet arabskich, dziękują.c 
7.8. organizację kongresu w Kairze i za
pewniając, że powstańcy zdecydowani I 
sę. prowadzić swą świętą walkę aż do 
ostatniej kropli krwi. 

Ameryki 

niem prezydenta Roosevelta organiza
cje arabskie wysłały depesze protesta
cyjne do premiera Chamberlaina i do 
ministra kolonij MacDonalda. Arabo
wie wyznań chrześcijańskich (katoli
cy, protestanci. prawosławni i człon
kowie kościoła palestyńsko-amerykań
skiego) wysłali również depeszę. w 
której piszą m in.: .. Przewódcy Ara
bów-chrześcijan jak naj ostrzej prote
stują przeciw wtrącaniu się Ameryki 
w sprawy palestyńskie i jej interwen-
cji na rzecz Żydów. W imię uczuć .. ... 
ludzkich, uczciwości i zasad chrześci- '" .. '. 

. Strzały do liobiet i dzieci 
Jerozolima (ATE). Podczas 

strzelaniny u bram słynnego meczetu 
Haranes-Szerifa w starej dzielnicy J e
rvzoJimy zginęły m. i. 3 kobiety, a kil-
1,a I<obiet i dzieci odniosło rany. Arab
ski Komitet Obrony Palestyny nade
słał pismo do angielskich władz woj
skowych, w którym wskazuje, że żo
nierze angielscy strzelali w pobliżu 
meczetu, uchodzącego za święte miej
sce muzułmanów i że podczas strzela
niny kobiety i dzieci traciły życie lub 
też odnosiły rany. Anglicy mieli strze
lać również do minaretu meczetu. 

Angielskie władze wojskow~ w od
powiedzi na list wydały komunikat, 
że wojska angielskie "były zmuszone 
do użycia broni, ponieważ zostały na
padnięte przez Arabów". 

Dowódca partyzantów arabskich 
~bdul Rahim wydał w poniedziałek 
""ieczorem rozkaz niestrzelania do 

E 

Dwa fragmenty z uroczystości kola S. N. 
"CZęSlochówka" w Częstochowie. 

Jerozolima (PAT). Arabskie 
koła Palestyny są oburzone z powodu 
stanowiska Ameryki w sprawie Żydów 
w Palestynie. W związku z wystąpie-

jańskich staramy się. aby kraj, w któ-I loł1'bierze brytyjscy przed "Lwią Bramą" 
rym Chrystus żył i nauczał. nie był w Jerozolimie, po walce przystępują do 
wydany tym. którzy go ukrzyżowali". zajmowania dzielnicy staromiejskiej. 

• 

W odległości 320 km od najbliższego lądu wybuchł na okręcie groźny pożar 
Nowy Jork. (PAT). We wtorek 

o godz. 23 min. 22 sl'hwytano sygnały 
S. O. S., pochodzą.ce z pokładu parow
ca niemieckiego "Df'utschland". zdą
żającego do Nowego Jorku. Statek 
znaJdował si~ w odlE'głości , 320 km 
na południowy-w5ch0d od przyl~dka 

Race na Nowej Funlandii. Na pokła
dzie wybuchl pożar. "Deutschland" 
wyruszył ze bm. z Bremerhaven. Zo
stal wybudowany w 1923 r. Ma pojem_ 
ność 22 tys. ton. 

Wkrótce po nadaniu sygnałów 
S. O. S. na pomoc podążyły: parowiec 

Niemieckie żądania kolonialne 
Dom,agajq się ~u;rotu su;ych dawnych obs~arów ~a'łnorskich 

B e r l i n (PAT). W związku z wy- należą do kogo innego, lecz upominają
~tąpieniem pewnych dzienników an- się o zabrane jej kolonie. 
gielskich wskazujących na Kongo bel- Czynione ze strony pewnych kół 
gijskie oraz na Angolę portugalską ja- angielskich próby oswojenia Niem
ko na tereny, przy pomocy których ców z myślą, że zwrot kolonij 
można by zaspokoić niemieckie postu- mógłby może nastąpić kosztem strony 
laty kolonialne, pólurzęclowa "Deutscll~ trzeciej spotkają się teraz i w przy
Diplomatisch-Politische Korrespondenz" szłości ze stanowczą oraz konsekwent
stwierdza, że Rzesza nie rości preten- ną odmową. 
syj do tych obszarów, które prawnie 

30 bm. wielkie manif·estacje w Słowacji 
z oka~ji obchodu roc~nicy deklaracji ~ dnia 30 paźd~ier

nika 1918 roku 

B r a t i s 1 a w a (PAT) Slowacja przy
gotowuje się do obchodu rocznicy dekla
racji z 30 października 1918 r. Wszę
dzie mają się odbyć wielkie manifesta.
cje i uroczystości. 

W związku z tym podjęto akcję, aby 
we wszystldch miejscowościach słowac· 
kich naj piękniejsze ulice i place nazwa
no imieniem ks. Hlinki. Równocześnie 
mają być wszędzie przemianowane ulice 
noszące nazwy masonów i nieprzyjaciół 
narodu słowackiego. 

Deklaracja ogłoszona \V Turczańskim 
św. Marcinie w dniu 30 października 
1918 r., pr7.ez działaczów politycznych 
wszystkich stronnictw słowackich 
stwierdziła w sposób zdecydowany i sta
nowczy odrębność narodową Sło'1,·aków. 

W szczególności wydano zakaz wy-

wozu majątku państwowego z terenu 
Słowacji do innych krajów republiki 
bez zezwolenia odpowiedniego minister· 
stwa słowackiego. Cła, podaŁki i dani
ny państwowe mają być wpłacane, nie 
jak dotąd przez P. K. O. w Pradze, lecz 
na specjalny rachunek w Bratyslawie. 
Utworzono komisję doradczą dla spraw 
skarbowych i gospodarczych oraz radę 
bankową dla Słowacji, złożoną z fa
chowców. 

Wydano zarządzenie co do utworze
nia tzw. obozów pracy, jakie istnieją już 
w krajach czeskich. Poźa tym opraco
wano plany w zal,resie reorganizacji 
dyrekcji kolei żelaznej i dyrekcji poczt 
oraz dokonano szeregu zmian personal
nych. 

amerykański "Manhatten", norweski 
"Europe", który znajdował się w od
ległości 120 km od "Doutschland". a
merykański "Co 11 amer" , odległy o 140 
km. amerykański "Traveler", odległ~r 
o 200 km, i francuski "Champlain". 

"Deutschland". na pokładzie które
go znajduje się 500 pasażerów i -iOO 
ludzi załogi, zawiadomił w kilka mi
nut po nadaniu sygnałów, iż położenie 
jest poważne, pożar się rozszerza i nie
zwłoczna pomoc jest konieczna. 

N o w y Jor k. (PAT) Kapitan trans
atlantyku "Deutschland" Steincke 'w 
rozmowie radiotelefonicznej zakomu
nikował, że pod wieczór zamierza on 
ruszyć w dalszą drogę do Nowego Jor
ku o własnych siłach. Ws'zyscy pasa
żerowie znajdują się na pokładzie i ża
den z nich nie ucierpiał skutkiem po
żaru. 

Transatlantyk "Europa" i amery
kański "Traveller" pozostają na miej
scu, by eskortować "Deutschland" w 
dalszeJ podróży. 

H am b u r g. (P A T) Linia okrętowa 
Hamburg-Ameryka donosi. że przy
r.zyny pożaru statku "Deutsrhland" 
nie zostały dotychczas ustalone. 

Z raportu kapitana statku wynika, 
ż,e pożar powstał w ładowni nr " i 
szybko rOZf'.zerzal się Położenie było 
na trle gl'cźne. iż wysłano sy~nały 
S. O. S. Dzięki w:-:-sill<om załogi, ia
szcze przed 'p~'z~' byciem pomocy ogień 
zdołano um1eJscowić i ugasić . Załoga 
i pasażerowie nie ucierpieli na skutek 
pożaru. 

Ribbentron W R!ymie 
Berlin. (PAT) Niemieckie Biu-

1; 0 Informac~rjne donosi: 
Min. spr.aw z-agr. von Ribbentrop 

przybędzie w czwartek o godz. 22,50 do 
Rzymu. Na dworcu powitany zosta
ni~ .p!'zez min . hr. Ci.a no. Po wzięciu 
ud7: laru w uroc7.~'f'.tościarh z okazji 17-
leCIa marszu na Rzym, min. Ribben
trop powróci w sobotę wieczorem de. 
Berlina. 
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Do czego dąży W. Brytania 
Według wynurzeń Chamberlaina, pragnie porozumienia z Niemcami, pokoju w świe:" 

cie, a przede wszystkim w łasnego bezpieczeństwa 
. L o n d y n (Tel. wł.) Premier an-I zagadnieniem jest oczywiście bezpte
g-ialski Chamberlain. przebywający 0- czeństwo kraju, a więc należyte do
becnie w swojej posiadłości wiejskiej zbrojenie. Dla realizacji tego arcy
w Chequers, udzielił wywiadu przed- ważnego zagadnienia potrzebny jest 
stawicielowi "Daily Mail" o przyszłej Anglii mąż silnej ręki. jak obecny pre
polityce zagranicznej Wielkiej Bry ta- miel' Charnberlain, Tylko on daje rę
nii. 

kojmię należytego spełnienia tego za
dania. Konieczność dozbrojenia. Anglii 
jest uzasadniona. tym, że praktycznie 
Anglia w żadnym wypadku nie może 
liczyć na swoich dawnych i dotych
czasowych sojuszników." 

Premier oświadczył, że zasadnicza 
. linia polityki zagranicznej Wielkiej Z OSTATNIE'" CHWIt:1 

Odpowiedź Pragi na nolę Węgier 
Brytanii nie ulegnie zupełnie zmianie. 
Wielka Brytania utrzyma wspólną H
nię postępowania z Francją, zgodnie z 
duchem dotychczasowego porozumie- 'Ii 
nia. Obecnie Wielka Brytania praco
wać też będzie nad doprowadzeniem 
porozumienia francusko-niemieckiego. 
które - jak dotąd - napotyka na du

P r a g a. (P A T) Odpowiedź rządu Chvalkovsky doręczył dziś o godz. 18 
czesko-słowackiego na ostatnią notę I po~łoWi. węgiersk.ie~u w Pradze Vett
rządu węgierskiego w sprawie uregulo- stemowI o?po~Iedz czesk;ą na not,ę 
wania z,ag,adnienia granicy między obu rz~du. węglerskH~go. z dn~a 24 paz
państwami wbrew poprzednim z,apo- dZlermka w spr~wIe węgIerskich. po; 
wiedziom doręczona została tutejszemu stul at ów t.erytonalnych .. qdpoWledz 
poselstwu węgierskiemu dopiero o go- czeska zaWIera postan0'Ylema, będą
dzinie 18. Zwłoka powyższa tłumaczy ce rezultatem wcz?raJszych obrad 
się komplikacjami, jakie powstały w rządu cze.sko-słowack:ego. 
międzyczasie między rządem Rusi Pod- Jak wIado~o, dopIero nowo utwo
karpackiej a rzą,dem praskim na tle rzony .~ząd kSIędza Wołosz~na po ~e
różnicy zdań co do z,agadnienia ewen- stytUC)1 przez wł~dze czeskIe premIe
tualnego plebiscytu. r~ Brody, wyraZIł z~odę na odrzu.ce-

że przeszkody. Zasadniczo Wielka 
Brytania prowadzić będzie nadal poli
tykę pokoju, nie zapominając jednak 
o swym bezpieczeństwie. 

"Daily Express" omawiając w na
czelnym artykule politykę premiera 

· angielskiego, podkreśla że Chamber
lain usilnie dąży do porozumienia z 
Niemcami. Premier pragnie gorąco 
wyrównać dotychczasowe różnice i 
skłonny jest uwzględnić w zasadzie 
całokształt żądań Rzeszy. 

Pod tym względem - podkreśla 
"Daily Express" - Chamberlain ma 

· za sobą opinię całego kraju, która od
nosi się nieprzychylnie do niczym nie 
usprawiedliwionych wyroczni czarno
widzów, jakohy w przyszłości starcie 
zbrojne między Wielką Brytanią i Rze
szą Niemiecką było nieuniknione. Na
ród angielski jest mocno przekonany 
- pisze dziennik - że świat jest dla 
obu narodów jeszcze dość obszerny. 

"Niemniej jednak - głosi dalej 
"Daily Express" - i niezależnie od po
wyższego pozostaje Anglii zadanie do
konania ważnej rzeczy. Tym ważnym 

Z dyplomacji 
w a r s z a w a (Tel. wł.) Min. Beck 

. przyjął ambasadora niemieckiego 
~'1\'foltkego oraz ambasadora Stanów 

Zjednoczonych Bidclle'a. . 
. ' Ambasador rum~lński Franasovici 
powrócił z Bukaresztu. \VczoraJ wy
jechał po kilkudniowym pobycie w 

· sprawach służbowych ambasador Lu
}olsi ewi cz. 

Wskutek zapowiedzianej na dziś 
'podróży min. Ribbentropa do Włoch 
'w kołach politycznych przypusz.czają, 
że wyjazd min. Becka do Niemiec ule
gnie zwłoce. (w) 

.: Wielka Rada Faszystowska 
R z y m (PAT). We wtorek wie

czorem pod przewodnictwem Mussoli
niego odbyło się posiedzenie Wielkiej 
Rady Faszystowskiej, na którym po
wzięto trzy następujące uchwały: 

,1) Pozdrawia się związki faszystow
skie, które będą obchodziły 20 rocznicę 
zwycięstwa w atmosferze odbudowa
nego Imperium Rzymskiego. 
. 2) Pozdrawia się 20 tysięcy osadni

ków, którzy w pierwszym dniu 17 r. ery 
faszystowskiej opuszczą porty włoskie, 
udając się ku brzegom libijskim, by 
nieść tam ducha Imperium i potęgę 
pracy ojczyzny faszystowskiej. 

3) W trzeciej uchwale Wielka Ra'cta 
·z okazji zwycięstw, odniesionych przez 
. siły zbrojne japońskie w Kantonie i 
Hankau, przesyła pozdrowienia i ży
czenia Japonii. 

Ochotnicy włoscy 

me przez Pragę plebIscytu, który, Jak 
.0 godz. 1.8,45 ogłoszono nastę· utrzymują koła czeskie, musiałby wy-

pUJą,c'y . komumkat urzędowy: paść na korzyść Węgi,er. 
MImster spraw zagranicznych dr 

Szabla od armii 
dla generała Borłnowskiego 

We wtorek odbyła się w Cieszynie podniosła uroczystość 
C i e s z y n. (Tel. wI.) We wtorek od

była się w Cieszynie uroczystość wrę
czenia przez wojska szabli pamiątkowej 
dowódcy samodzielnej grupy operacyj
nej "Śląsk" gen. Bortnowskiemu. Fron· 
tem do, ratusza ustawiły się w czworo
boku delegacje wszystkich oddziałów. 
wchodzących w skład samodzielnej gru
py, ze sztandarami i orkiestrami. 

O godz. i2 przy dźwiękach marsza 
generalskiego przybył gen. Bortnowski 
i po odebraniu raportu przeszedł przed 
frontem oddziałów, po czym zajął miej
sce na trybunie. Do gen. Bortnowskiego 
podszedł dowódca poznańskiej brygady 
kawalerii gen. Abraham, który m. i. po
wiedział: 

"Dumni jesteśmy z tego, iż nam 
przypaść miał w udziale zaszczyt pierw
szego uderzenia pod twoim dowódz
twem. dumni jesteśmy z tego, że bliską 
była chwila, w której sprawdzianem 
krwi mieliśmy potwierdzićwarŁości ' bo
jowe naszego ramienia i naszego ducha. 

"Tę właśnie chwilę my. żołnierze 
twojej grupy, chcemy upamiętnić, wrę
czając ci szablę o spoistej i hartownej 
klindze. Zechciej ją przyjąć, jako wyraz 
naszej nieustannej gotowości bojowej, 
jesteśmy bowiem w każdej chwili goto-

. wi wymusić szablą i siłą poszanowanie 
imienia Po1ski." 

Na ofiaro\vanej szabli wyryty jęst ' 
następujący napis: . 

"Inspektrrl"owi armii gen. brygady 
Władysławowi Bortnowskiemu - woj
ska samodzielnej gTUpy operacyjnej 
SZąsk - Skoczów - Cieszyn - Jablon
ków - FTysztat - Bogumin. 23. 9. -
2. 10. 1938 T." 

Gen. Bortnowski uścisnął dloń gen. 
Abrahama. przypiął szablę do boku i 
następnie krótko odpowiedział. Na za
kończenie odbyła się defilada, w której 
poza oddziałami wojska wzięły udział 
banderie konne ludności rolniczej z Za
olzia, górnicy w charakterystycznych 
strojach itd. 

W środe rozpoczął się kongres 
radykałów w Marsylii 

W c{4Iwartek wygłosi wielkie 

P a ryż. (pA T) Dziś przed połu
dniem rozpoczął się w Marsylii kon
gres radykałów. Pierwszy dzień obrad 
poświęcono zagadnieniom gospodar
czym. 

Główna uwaga zwrócona jest na 
obrady czwartkowe, ze względu na 
zapowiedź wielkiego przemówienia 
Daladiera, który otworzy dyskusję nad 
polityką ogólnę. stronnictwa i rządu. 
gdyż obecnie radykali ponoszą wyłącz
ną odpowiedzialność za losy Francji. 

pł'{4Ie'łn6wienie prełn. Daladier 

Piątek będzie poświęcony debacie 
nad położeniem finansowym i poli
tyką zagraniczną. Zdaje się nie ulegać 
wątpliwości, iż poza min. Bonnetem 
zabierze głos również premier jako' 
główny współtwórca układów mona
Chijskich. Poza tym oczekiwane jest 
wystąpienie przewodniczącego Izby 
Herriota oraz b. min. spraw zagr. Del
bosa. 

W związku z t1). dyskusją, zwracają 
uwagę na artykuł sen. Lemery w 

"Le lour", w którym domaga się ener
gicznie, by Francja wypowiedziała 
pakt ze Sowietami. Autor stwierdza, 
że Moskwa wykazała w czasie ostat
niego kryzysu międzynarodowego. iż 
nie można liczyć na jaką,kolwiek po
moc militarną z jej strony na wypa
dek zatargu. Lemery podkreśla dalej, 
że polityka Francji, zmierz,ająca do 
otoczenia Niemiec za pomocą. sieci 
paktów, doprowadziła do utraty przez 
Francję wszystkich przyjaciół na 
wschodzie Europy. 

Powracając do kongresu należy 
zazńaczyć, że Daladier opuści Paryż 
w środę wieczorem, a z Marsylii odje
dzie w sobotę wieczorem do swego 0-
kręgu wyborczego Vaucluse, tak, że ~ 
stolicy oczekują jego powrotu dopiero 
w poniedziałek wieczorem lub we 

,wtorek rano. W kołach politycznych 
snodziewają, się, iż wówczas ukażą się 
dekrety gospodarcze i dopiero ewen
tualnie wtedy należy oczekiwać za
sadniczych posunięć politycznych. 

Poseł pOlski u premiera liso 
P r a g a . (PAT) Wczoraj w godzi

nach popołudniowych poseł R. P. w 
Pradze min. Papee odwiedził premiera 

.,rzą.du słowackiego ks. Tiso, który przy
był do Pragi, celem wzięcia udziału w 
posiedzeniU Rady Ministrów. 

loże wolnomularskie 
rozwiązały się 

p r a g a. (P AT) Niemieckie Biuro 
Informacyjne donosi: 

Loże wolnomularskie zamieściły w 
dzienniku urzędowym zawiadomienie 
o ich dobrowolnym rozwiązaniu się. 
Lożami tymi są: 

"Wielka Loża Wolnomularska im. 
Lessinga, używając godła: "trzy pier
ścienie", "Adoniram pod godłem kuli 
ziemskiej", "Harmonia", "Horam, pod 
godłem trzech gwiazd" oraz "Prawda 
i Jedność, pod godłem trzech ukorono
wanych filarów". 

Zderzenie w porcie 
A m s t e r d a m. (PAT) Parowiec 

grecki "Chryssi" zderzył się skutkiem 
gęstej mgły w chwili gdy opuszczał 
port w Rotterdamie udając się do Bue
nos Aires, z parowcem greckim "Maria 
Christina". Statek grecki utonął, zało
ga zaś jego sĘładająca sję.30 oS,ól:t .ura
towana została przez portowy' statek 
ratunkowy. 

KotriLlnikacja między 
Niemcami a Czecho-Słowacją 

P r a.g a. (P A T) N a podstawie poro
zumienia rządu czesko-słowackiego z 
Niemcami,· w najbliższym czasie zo
stanie nawiązana komunikacja kolejo
wa między Czecho-Słowacją a Niem
cami w 13 punktach granicznych. Na
leży podkreślić, że nowa granica ' nie
miecko-czesko-słowacka przerwała li
nie kolejowe w 58 punktach. 

Posiedzenie gabinetu 
annieiskiego 

L o n dy n. (P A T) Dziś przed połu
dniem odbyło się posiedzenie gabinetu. 
W tutejszych kołach politycznych wy
rażają przypuszczenie. że pm,iedzenie 
poświęcone było wysłuchaniu rapor
tów poszczególnych :ninistrów w spra
wie obrony państwa oraz ochrony lud
ności cywilnej na wypadek wojny. 

W Hiszpanii 
S a l a m a n k a. (A TE). Komunikat 

kwatery głównej wojsk powstańczych 
donosi, że wojska narodowe wyrówna_ 
ły przednię. linię frontu madryckiego, 
przy czym wzięły licznych jeńców 
i zdobyły znaczną. ilość sprzętu wojen
nego.. 

u Mussolinieqo 
R z y m. (PA T) Mussolini odbył dziś 

w Pałacu Weneckim wielki przegląd 
300 oficerów należąCYCh do dywizyj 
,.Littorio", ,,23-go marca", które powró
ciły z Hiszpanii. W wygłoszonym do 
oficerów przemówieniu Mussolini pod
kreślił ich hohaterstwo oraz usługi, 
które oddali nie tylko Hiszpanii, lecz 
także cywilizacji europejskiej. 

[~iÓ[IJ[J WJ~a~lili o~ie~tJ woi~~ow! w n~au 
Na Rusi POdkarpackie.i 

P r a g a. (P AT) Sytuacja na Rusi 
Podkarpackiej jest w dalszym ciągu 
zaogniona. We wtorek w szeregu miej
scowo~ci dochodziło do licznych utar
c7ek z oddziałami czeskimi. Nadcho
Itzą wiadomości o aktach dywersyj
n ych na t~rłach wojsk czeskich. jak np. 
wysadzanie mostów. \V niektórych 
m'iejscowóściach ludność mi eJsc!lw..a 
rozbraja oddziały czeskie. 

WOjska japońskie zajęły Wuszang i Hanyang - Wszystkie domy i sklepy w Hankau 
zostały obrabowane 

H a n 'k a. u. (P A T) Dziś po połu'ctniu 
dotarły pierwsze japońskie okręty wo
jenne do byłej japońskiej koncesji w 
Hankau. Wuszang i Hanyang zostały 
obsadzone przez wojska japońskie. Do 
międzynarodowej strefy uchodźczej w 
Hankau Japończycy', po przeprowadze
niu rozmowy z kierownikiem tego ob
szaru, nie wkroczyli. Dotychczas nie 
wiadomo o jakichkolwiek szkodach po
niesionych prze~ cudzoziemców w cza~ 

sie zajmowania miasta. 
Podczas gdy wojska japońskie zaj

mowały wczoraj górną część Hankau, 
żołnierze chińscy rozproszeni po uli
cach wysadzali dynamitem wszystkie 
obiekty wojskowe. Nastąpiła seria po
tężnych eksplozyj, skutkiem których 
wyl"ciały szyby we wszystkich domach 
koncesyj zagranicznych. Jeden z dzien
nikarzy zagranicznych, który udał się 
na dworzec kolejowy, natychmiast PO 

tych eksplozjach znalazł w jego miej
scu jedynie kupę gruzów oraz straszli
wie poparzone zwłoki cywilnych mie
szkańców miasta. Dawne koszary ja
pońskie, położone w pObliżu japo:6skiej 
koncesji, uległy doszczętnemu znisi
czeniu. 

Wszystkie domy i sklepy w Hankau 
za wyjątkiem opatrzonych w napi s 
"wlasnvAć cudzoziemska" zostały zra
bowane. 
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Z NASZEGO STANOWISKA Wspomnienia wyborcze 

. Obóz "sanacyjny" woju'je, jak wia
'domo, pod sztandarem tzw. "zjedno
czenia narodowego". Co o tym "zjed
noczeniu" sądzić, pisaliśmy w tych 
dniach na miejscu czołowym. Między 
innymi postawiliśmy pytanie, które 
znajduje echo w prasie niezależnej: 

"Gdzież byli owi "z.iednoczeniowcy" 
przez z górą dziesięć lat, gdy działo 
się to wszystko, co spowodowało sto
sunki, których ".iednoczenie" ogła
sza się teraz jako konieczność? Czy 
widać wśród nich choć jednego, który 
by wówczas był przestrzegał przed 
tym, co się działo, i był wówczas pra
cował na rzecz istotnego zjednocze
nia ?" 

Przegrali w społeczeństwie polity
kę, głoszącą ~ czasów Bezpartyjnego 
Bloku Współpracy z Rządem otwarcie 
,,~sa ę": "państwo - to my" i usiłu
jącą złamać politycznie i gospodar
czo wszystkich i wszystko o charakte
rze i obliczu samodzielnym, nie skłon
nym do gięcia się i płaszczenia; więc 

teraz chcą tę klęskę dnia wczorajszego 
zasłonić i społeczeństwo, a szczególnie 
jego oporne młodsze żywiOły pozyskać 
hasłem, któremu przeczy cała prze
szłość obozu "sanacyjnego", a miano
wicie hasłem "zjednoczenia narodowe_ 
go". OgółoWi myślącemu jednak 
wiadomo, że to "z.iednoczenie narodo
we" jest tylko etykietą, pokrywającą. 

dotychczasowe dążenia tej samej gru
py politycznej do opanowania społe
czeństwa sztucznymi środkami. 

Jak zreszlą wyglą.da to "zJednocze
nie narodowe" w umyśle politycznym 
przewódców "ozonowych"? 

Wiceprem. Kwiatkowski wyraża "ści
śle osobisty" pogląd na temat odpowie
dzialności wszystkich żywiołów pa
triotycznych i zwartych ugrupowań 
politycznych za losy i rządy w Polsce 
na podstawie zasady "równi z równy
mi" i zwraca się przy tym ku ludow
com i narodowcom (a raczej ku 
pewnym balansującym luzakom). 

Premier Składkowski w wystąpie

niach swych, przeciwnie, właśnie u
derza w owe zwarte ugrupowania poli
tyczne, przy czym o wiele gwałtowniej 
zaczepj,a obóz narodowy względnie 

"sztab" Stronnictwa Narodowego, niż 

stronnictwa lewicowe. 

Oburzenie 
na "Polskie Radio" 

Ks. M. Nitecki pisze na łamach "Warsz. 
Dziennika Narodowego" pod adresem 
"Polskiego Rad ia": 

"W niedziel~ ubiegłą 16 października 
usłysz.eliśmy wieczorem bluźnierstwo. któ
re zdystansowa to wszystkie inne występy 
"Polskiego Radia". Naprzód tego dnia 
rano. jak zwykle. zrobiło ono piękny po
zór, podając nabożeństwo z kościoła kato
lickii>go. ale za to o godz.8m. 15 wieczo
rem wygłosiło swoistą "pogadankę ludo
wą" , w której opowiadano. jak to Pan 
Bóg utworz~' ł sobie "ogródek" i w nim 
dał ogrodnikowi masę rozkosznych owo
ców. którymi się on tak przejadł. że się 
Bóg nań .,zeźlił. zeźlił". "sklon" go i wy
rzucił z ogródka. 

"Niedzielne pogadanki zwykle radio 
przeznacza dla sfer niższych. zwłaszcza 
dla chlopów. Używa przy tym w słucho
wiskach specjalnego stylu "chłopskiego", 
wedle radia odpowiedniego, a wedle ogÓłu 
słuchaczy także i ludu wiejskiego. niekul
turalnegc i ordynarnego. 

"Pomijając jednak poziom etyczny ta
kich słuchowisk. sądzimy. te w Polsce 
nie ma ani Jednego uczciwego człowieka, 
który by w tym "dowcipie", rzekomo ludo
wvm. w tendencji i treści pogadanki nie 
widział nie tylko szykany jawnej wobec 
dogmatu podstawowego chrześcijaństwa, 
ale nawet. wobec największej istoty Boga." 

I .. 5. Nitecki wyrat.a swe najwyższe obu
rzenie z tego powodu i doma!!a si~ jak naj
ostrzejszych konsck wencyj w stosunku do 
sprawców, f 

Ostatecznie czołowy kandydat ,,0- nie ,mógł spowodować uchwalenia re
zonu" w 'Varszawie, przewidziany na formy przez rozwi:;tzany parlament 
marszałka przyszłego Sejmu, główny (choć był on tak powolny wszelkim 
ideolog BB, a ter,az OZN, prof. Makow- życzeniom rz~du) i że "nie pozostało 
ski, zasadniczo odtr~ca samą myśl nic innego", jak sprawę nowej reformy 
o współpracy "Ozonu" z innymi ugru- powierzyć nowemu parlamentowi, wy
powaniami pOlitycznymi, a cóż dopie- branemu na podstawach dotychczaso
ro zasadę "równi z równymi" i prze- wych (choć można było przeprowa-
ciwstawia jej swoiście pojęte tenden- dzić najpierw, jal, to zresztą było za
cje monopartyjne, którym nadaje mia- mierzone pierwotnie, wybory samo
no "zjednoczenia narodu" w organ i- rz~dowe i przez to zmienić obraz ko
zacji .,Ozonu". Jest to stanowisko, legiów wyborczych). 
któremu wyraz dał już oficjalnie szef Premier Składkowski nie anga-
"Ozonu" gen. Skwarczyński. żuje się w tej sprawie konkretnie o-

Czy przypuszcza kto na serio, że granicza.i~c się do ogólników. 
na przyszłOŚCi polityki obozu "san a- A czołowy kandydat stołeczny prof. 
cyjnego" więce.i zaważy "ściśle osobi· Makowski występuje niedwuznacznie 
sty" pogląd wicepremiera Kwiatkow- w obronie obowiązujących ordynacyj 
skiego, niż Oficjalne stanowisko 'Vładz wyborczych oświadcz,ając usprawiedli
i czołowych działaczy "Ozonu". pp. wiająco, że spór istnieje tylko o "for
Skwarczyńskich, Makowskich, Mie- mę wyznaczania kandydatów", co rze
dzińskich itd., oraz postawa politycz- komo .,nie ma 7.Ilaczenia istotnego 
na premiera Składkowskiego? dla ogółU wybor.:ów". Prof. Makow-

--- skiemu niby nie wiadomo, że chodzi 
A jak wygląda w ich umyśle spra- właśnie o takie ujęcie ordynacyj wy

wa obowiązujących ordynacyj wybor- borczych, by nie były uniemożliwione 
czy ch, sejmowej i senackiej, dokoła kandydatury, odpowiada iące woli 
których obecnie wszystko się obraca, wielkich, zorganizowanych odłamów 
i kwestia reformy tych ordynacyj? politycznych społeczeństwa. 

Wicepremier Kwiatkowski nazywa Więc dOĘąd idzie w tej sprawie w 
je "błędem", który "uczynił dużo zle- rzeczywistości obóz "sanacyjny"? Czy 
go" i oś\\'iadcza się wprawdZie w ela- osobiste poglądy p. Kwiatkowskiego 
stycznych słowach ("rozluźnienie pra- zwycięż:;!. drogi i cele kierownictwa 
wa stawiania kandydatów"), ale ied- "Ozonu", które wskazuje przyszły 
na};: wyraźnie za reforma, ordynacyj I marszalek powstającego Sejmu? Nikt 
wyborczych. UsiłUJe tylko przekonać trzeźwy chyba wątpliwości w tej kwe
słuchaczów swych, że rząd rzekomo sUi nie ma. 

. NA "LlNII ZYGFRYDA" 
Zelazo-'betonowe preszlcody przeciw czołgom. Na przedzie przegroda drogowa. 

"Ozon" zaprasza. w swoie szeregi 
'-- Zydów 
Centrala deklamuje (nieudolnie) () antysemity~mie (I), 

a p()s~c~egóhte ' kola ~ap,,.as~aj(ę Żydów 

Przypadkowo w ręce nasze dostało 
się pismo, które radomski "Ozon" po
rozsyłal do Żydów. Treść tego pisma 
podajemy poniżej: 

Radom, 18 września 1938 r. 
Obóz Zjednoczenia Narodowego 

Obwód Radom. 
Przewodniczący Obwodu 

L. dz. 4/132/38. 
W. Pan 

I n ż. Z a c h a r i a s z K a m m 
D. O. K. P. Radom 
Wydzial Drogowy. 

'vV razie pozytywnego ustosllnkO\va
nia się do powyższego, proszę uprzej
mie o przesIanie wypelnione,i deklaracji 
pod adresem: Sekretariat Obozu Zjed
noczenia Narodowego Obwód Radom, 
Radom, ul. Sienkiewicza U, m. 6. 
Załącznik jeden. 
Przewodniczący O.Z.N. Obwodu Radom 

(Michał Małuja). 

Pismo to jest dowodem, że antysemi
tyzm "Ozonu" jest tylko na papierze, 
zaś w rzeczywistości "Ozon" pragnie, 
aby się do niego jak najwięcej Żydów 
zapisało. (g) 

w roku 1928, w wyborach odbyw~
nych na zasadzie dawnej ordynaCji 
wyborczej, "sanacja", znajdująca się '!' 
całym rozpędzie i posiadająca pełmę 
wladzy, uzyskała jedną czwartą ogółU 
wybranych poslów i senatorów .. Bylo to 
wtedy, gdy afisze wyborcze ~ł?Slły: .,Gło
suj na j e dynl<ę, a będziesz ladł szyn
kę" , - oraz, gdy akt wyborów .wywoł~ł 
ca łą fa l~ protestów przeciwko Ich waz
ności. Protesty te wskazywa ly na nad
użycia wyborcze. którymi zajął si~ Sąd 
Najwyższy i uczuł się zmuszony w sze
regu okręgów wybory unieważnić, roz
pisując je na nowo w początl_ach 1930 
roku. ,V nowych wyborach "sanacja" mo
gła swobodnie stanąć w szrankach wy~ 
borczych i udowodnić, ŻP proteęly pT~e
ciw wazności wyborów nie są uzasadmo
ne. O \V C Z e s n a ordynacja wyborcz~ 
dawala jej rów n e s z a n s e z innymI 
ugrupowaniami. 

W tych warunkach udział w wybo
rach obozu ,.sanacyjnego" byłby z. punk
tu widzenia rzeczowego całkOWICIe lo
giczny, tym bardziej, że absencja mogła 
w ó w c z ił s spowodować rozbicie głosów 
na korzyść mniejszości narodowych. 

Ale - logika swoją drogą, a "sana.
cja" swoją. Ogłosila ona wówczas, obra.~ 
żona, bojkot wyborów uzupełniających, 
rozpisanych na zasadzie postanowień 
Sądu Najwyższego. W "sanacyjnych" 
gazetach i ulotkach wzywano pUblicznie 
do całkowitego wstrzymania się od 11-
działu w wyborach. 

Między innymi wybory uzupełniająee' 
rozpisano w okręgu gnieźnieńSkim i 
mieszkaIlcy okręgu gnieźnieńskiego maj" 
to doskonale w pamięci. W agitacji 
przeciw udziałowi w wyborach "sanato
rzy" używali odezw, które kończyły się 
następującym wezwaniem: 

"Kto uczciwy, kto za.chował niezatru
te jadem partyjnym sumienie narodowe 
i państwowe, ten udziału w obecnych 
wyborach nie weźmie." 

Skutek tego wstrzymania się od wy
borów obozu "sanacyjnego" w okręgu 
~nieźnieńskjm. gdzie w ó w c z a s - dziś 
tego nie ma - wysunięta też była kan
dydatura niemiecka, był ten, że Niemey 
przeprowadzili swego posła. 

Nie zawadzi w każdym razie przy· 
pomnieć, że "sanacja" ogłosiła w roku 
1930 bojkot wyborów, że go propagowała 
w słowie i piśmie i nie spotkała się w 
tej czynności z żadnymi przeszkodami 
władz administracyjnych. 

Za plecami 
gen. Składkowskiego 

Warszawski korespondent wileńskiego 
"Słowa" tak przedstawia wrażenie nie
dzielnej mowy p. premiera Składkowskie. 
go na lewicy: 

"W kołach politycznych przewata prze
konanie. iż jednym z celów zaostrzenia 
kursu w stosunku do "endecji" jest chęć 
osłabien i a bojkotu po stronie lewej opozy~ 
cjL W PPS bowiem. a także wśród czę~ 
ści ludowców ostry atak reżimu na StJ'~n
nictwo Narodowe jest widziany bardzo 
sym pa tycznie. 

"Charakterystyczne było stanowisko 
prasy socjalistycznej. która przyjęła prze, 
mówienie gen. Składkowskiego, mimo za
wartych w nim niemiłych akcentów także 
i dla socjalistów. bardzo spokojnie. pra
wie że dobrze. Południowy organ socja
listyczny. zestawiając przemówienia gen. 
Składkowskiego i prof. Uakowskiego. sta
je wyraźnie po stronie premiera Skład
kowskiego zajmując się tylko jego oświad
czeniem w sprawie ordynacji wyborczej. 
To stanowisko prasy socjalistycznej wska
zuje na to. jaki lęk panuje na lewicy przed 
Stronnicl wem Narodowym i jak chętnie 
lewica, ilekroć tylko może, chowa się za. 
plecy gen. Składkowskiego i golędzinow
skich oddziałów." 

Poco te zabiegi? 
W nawiązaniu do niedzielnego przemó

wienia p. premiera Składkowskiego czy
tamy w "Warsz. Dzienniku Narodowym".; 

"Je·żeli - jak twierdzi premier Skład. 
kowski - opozycja. zwłaszcza Stronni
ctwo Narodowe (którego premier wydaje 
się przede wszystkim być przeciwnikiem). 
jest obozem ludzi "słabych. zgorzknia. 
łych i za wiedz ionych" - to po co te zabie. 
gi o nich?" 

Czy nie lepiej, te w parlamencie za
siadać będzie sam "Ozon" ludzi "moc~ 
nych, radosnych i pełnych nadziei"?, 

Rezygnacja ks. Weryńskiego 
Polską. Katolicka Agencja Prasowa do. 

nosi: 

Spodziewając się, że W. Pan docenia 
znaczenie oraz konieczność rozwoju O
bozu Zjednoczenia Narodowego w do
bie obecnej mam ZUSZC7.yt :r.apropono
wać WPanu przystąpienie do tej orga
nizacji celem wspólpraco\Yania \V budo
wie Polski wielkiej, polężnej i spl'awie
-dliwej.. _ 

Dr med. H. ZIOMKOWSKI 

"Ks. mgr Henryk Weryński nadesłał 
KAP list. w którym oświadcza, iż zrazy" 
gnował ze stanowiska prezesa tymczaso. 
wego zarządu głównego Związku Katolic-

Jak. w!adomo, k~. Weryliski ~amierzał 
z ramlema "Ozonu' l<andydowac do Sej-I 
kich Radiosłuchaczy." 

~;..,;.~!.-.._~~~-=~ ____ ~;;": mu - nie uzyskał jednak zezwolenia 'naj~ 
• I JV.rtSłlC;~ ~ł&g" ~~h:Q~A. . . 
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,,6łosowal, czy nie głosować 1" czyliśmy - polemizować ze względów 
od nas niezależnych nie możemy, mu
simy ograniczyć się do przytoczenia 
na tym miejscu oceny Narodowej De
mokracji przez propagandę bolszewic
ką przy armii sowieckiej, zalewającej 
w 1920 r . kraj pol~ki. 

Na twierdzenia, zawarte w mowie 
wyborczej, wygłoszonej w Kaliszu i 
Turku przez premiera gen. Składkow
skiego w charakterze kandydata posel
skiego, odpowiedzieliśmy już w ostat
nich numerach w artykułach wstęp
nych. Poniżej przytaczamy w tej spra
wie następujące wywody "Warszaw
skiego Dziennika Narodowego"; 

Cała treść mowy premiera Skład
kowskiego sprowadzała się do zagad
nienia: glosować czy nie głosować?, 
które premier nazwał "pytaniem zaj
mującym w tej chwili opinię całej Pol
ski". Naturalnie, gen. Składkowski 
J€:st zwolennikiem glosowania. Trudno 
inaczej, "koro kandyduje i skoro na 
tym stanowisku stoi dziś cały obóz 
rzędowy. Piszemy "dziś", gdyż nie 
zawsze tak było i nie zawsze obóz rzą.
dowy żywił obawy, aby - powtarzamy 
słowa premiera - "ślepymi bojkotami 
lIle zbojkotować potęgi Rzeczypospo
litej". 

Wystarczy przypomnieć chociażby 
rok 1930. W grudniu 1929 r. Sąd 
Najwyższy rozpoczął rozpatrywani e 
protestów wyborczych. Na pierwszy 
ogień poszedł okręg sandomierski, 
gdzie przy wyborach działy się naj
",'iększe "cuda". \Vybory zostały unie
ważnione i w lutym 1930 r. rozpisano 
w tym okręgu wybory uzupełniające. 
Blok Bezpartyjny ogłosił, że do wybo
rów tych nie pójdzie i wycofał swoją 
listę. 

Działo się to w okre"ie rządu p. Bar
tIa. Bojkot wyborów przez Blok Bez
partyjny, polegający na wycofaniu 
listy i wydaniu surowego zakazu 
członkom BB brania udziału w głoso
waniu, odb~'wał się przeto jawnie, 
przed kilku laty, nie budzllc widocznie 
wśród członków obozu rządowego po
ważniejszych wątpliwości natury mo
ralno-politycznej. Tak samo było w 
(.nieinie. 

Dziś sytuaeia uległa zmianie. Pre
mier, w imię jedności narodu, nawołuje 
do głosowania i twierdzi, że "bojkot 
jnstytucji własnego pań ' twa jest bro
nią. słab~-ch, zgorzkniałych i zawiedzio
nych". Czyni to, gdyż obecnie wstrzy
maly się od udziału w wyborach wszy
śtkie stronnictwa polskie, z wyjątkiem 
cbozu J'ządowego i wytworzyła się sy
tuacja odwrotna do tej, jaka była przy 
wyborach uzupełniających w 1930 
reku. 

Krytykując i potępiając stanowisko 
niebrania udziału w nadchodzących 
wyborach premier nie mówi jednak o 
i~totnych powodach, dla których stano
wisko takie zostało zajęte. 

Premier przyznaje, że musi być do
konana zmiana ordynacji wyborczej. 
Twierdzi - zgodnie z bJ'zmieniem de
kretu Prez~'d en ta R zecz~'pospo I i tej -, 
że Sejm i Senat zo"taly rozwiązane, 
gd?ż "nie dawały nadziei, że zajmą się 
lmianą ordynacji wyborczej". Nie 
wspomina jednak, dlaczego rząd, które
mu zmiana ta leży na sercu, nie po
]Jrzeclził rozwiązania parlamC'Jltu roz
pisaniem wyborów samorządowych i 

1ł1 
Solidne pianino knpić można 

tylko w solidnl'j firmIe. 
'l'nk piszą nasi klienci: 
.. Solidna dostawa. przystep

'. na cena. dogodne raty dobrze 
świadczą o działalno~ci firmy. 
Mo-gę JĄ t ",ż polf'cić śmiało 
wszystkim. hez obawy spra
wienia za wonu. 

CEN'l'RALNY (-l M. G .. l\fi p,r1zychÓr1". 
MAGAZYN PIANIN 

Poznali. Pierackicl!o 11. 
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t Notowania giełd 
zbożowo-towarowych 

B yn ::r o s " C z. 26 10. P , zellica 1 0- 1J.:;0; 
żYto 14.25- H,i>0; j ęczm i el1 I gat. 14,7.5- 1·;. II 
.. at. H ,2.')- 14.50: owips 1:).2:) -1~ . :jO ; mftka psz~n
ni 65>/0 B:?·'i0-33.:iO: maka żytnia 6:,)'/, 23.5(1-
24,;;0; otr~ily pRZPlIoe gr. 11-11 , ~0. śr . 10.50-
11 .. m. 10.25- 10,75; otręby żytnie 9,50- 10. 

K a t o \V i c e, 26. 10. Pszen .ca cz. 21.iiO-
22, jedno 21.2.'i - 21 .n; ż y to 1.'i.I'O- 16.10; j~cz
mieli PI·Z!'IJl. li ,7.~O. p n ~t. 1(, - 111.:\(1; owies 
jpdn. H.:?;' 17.:;0, ~b. 16.:;0 - 17: m:lk:1. II01."nlla 
6.j'/, 33,73- 3:;.7:;; m Ilka :i. ,I'tll in li::i". 2.".:;O - 21i; 
otręby p. ZClll1e gr. 11 - 11 .:;0. :'lI'. !l,GO - l0. m. 
9- 9,50, otJ'(:by żytIIi", 8.7::i- 9.Z:; 

Ł 6 d 'i.. 26. 10. P.1.enica 20 .75- 21 .25. zh. 
20.50 - 20.75; żyto 14 ,7:\- 1:;; k c1.m i.,,-. j)rz!'Ol . 15 
-1::i,:iO: owies I st. 16.7.:;- 17.2:). II st. 15.:;0-
lIi: mąka pszenna 6;,)'/, 35-36; mnka "ytnla /i.;" , 
24,50- 25,50; otręby pszenne gr. ~,2,"i- 9,i)0 , śr. 
~9.2S; otręby żytnie 8,50- 8.75. 

L w ó w, 26. 10. PS 7.~lli ca cz. jf'(ln:~22 .50-
23. zb. 2,} - 20.2;;; żyto l st. 1:;.2:;- n .:;0. 11 st. 
14.50- 14,75: jp' 0Zmi('l] p,·zem. J5 - 1.;.2:;. pa<t. 
13.7.3-14; owies jNln lG.~,{) -Hi.7.i, zil. n.7:; - 16; 
mąka pszellna S:;'/, 36.:;0- 37.50; mnka zytnia 
115'/, 26.50- 27; otręhy pFzennt' gr. 8,7·;- 9. 1<1'. 
7,50-7.75, m. 8.n- IUiO ; otr~hy żytn i e 7,2:;- 7.:;0. 

'Wa r s z n \V a, 2G. 10. Pszpni('R cz. 22.2:;-
22.75. jerl,!. 20.50- 21. zh. 20 - 20.:\0; Ż,I' to 14..'\0 -
15; jeczlll ień I ~t. 1~.2~-n, 7J, II st. 1.3 In.Z:); 
owies l st. 15,75-16.50, II sL lii- 15.50: mąka 
~l;"nlla 55", 34.50--36: miłka żytnia 6.5'1, 23.50 
-:!~.~5: otr$by P. Z!nnfO Ifr. 10.75-11,25, Ar. 10-- I 
10.50, m. 10-10,50, otrllbT btlli. 8,DO-ł. I 

(;aniem możności społeczeństwu zmia
ny kolegiów wyborczych. \Vszak wtedy 
uie zachodziłaby w tym stopniu potrze
ba zastanawiania się nad kwestią "gło-
50wać czy n ie głosować?" 

Społeczel1stwo polskie jest już do
statecznie wyrobione na to, aby zdawać 
sobie sprawę z przyczyn, dla których 
wybory parlamentarne nie zostały po
przedzone w~'borami samorządowymi. 
Rozumiano również dlaczego stronnic
twa ustosunkowały się ao wyboru tak, 
a nie inaczej, i wie, że powody tego 
ustosunkowania się był.v poważniejsze 
~ gł~bsze, niż "zawód i rozgoryczenie". 

Premier, który tyle mówił o koniecz
nuści "jedności narodu i potężnego by
towania Polski", miał możność powody 
te usunąć, a prz~'najmniej do pewnego 
"topnia złagodzić. W swej mowie na 
temat "głosować czy nie głosować", 
niestety, nie powiedział wyborcom, 
dlaczego tego nie uczynił. 

.Na innrm miejscu czytamy w ,,'V ar
szawskim Dzienniku Narodowym": 

"Z okaz.ii tureckiej mowy premiera 
Składkowskiego. w której użył kilku I 
z\\'rotó",' pod adresem Stronnictwa Na
rodowego, z którymi - jak już zazna-

,,\V pracy agenta propagandy bol
szewickiej A. Kona, zatytulowanej: 
"PoJsza bolszewit.:kaja i Pol za sowiet
skaja" - znajdujemy pogląd taki na 
N. D.: "przeciwko tej partii władza 
sowiecka bęclzie musiała skierować 
swe g l 6 \V n e u d e l' z e n I e". 

"Cytujemy z pracy Tadeusza Tesla
ra "Propaganda bolsze\'I'icka podczas 
wojny polsko-rosyjskiej 1920 roku" 
(Warszawa, 1938 - Wojskowy Insty
tut Naukowy). Tadeusz Teslar zaopa
truje ocenę bolszewickiego agenta u
wagami, w których pisze: 

"Bezsprzeczną pochwala, dla Narodowej 
Demokracji jest sta.nowisko propagandy 
bolszewickiej. gdy czołowy agitator -pod
kreśla z naciskiem. że .. przeciwko tej -par
tii (~. D.) władza sowiecka będzie musia· 
ła skierować swe główne uderzenie". 

"Oczywiśt'ie. te mowa tu o momencie 
zastosowania teroru. gdy jut w Polsce u
strój sowiecki stałby się faktem po prze
granej wojnie i wybuchu przygotowanej 
rewolucji. co w przekonaniu bolszewików 
było nieuniknione." 

"Książka jest ciekawie napisana l 
winna znaleźć się w rękach możliwie 
wszystkich Polaków," 

GDY WĄTROBA NIEDOMAGA stosuie si.ę.zioła pr~e~iwk~ 
kamiCY zoIcIowe] I 7.lel 

nnemianie materiI, D-ra Cz. Kras50wskiego. znak ocbr. towar. KAMICINA. 
Cena pudełka zł 2,- Do nabycia w aptekach i skład. aplecz. n 2(l28S 

Niebywała bezczelność studentów Żydów 
Ultimatu.'łn prof. Stunis::Ikisa nie podoba się Żydo'ln 

Prasa tydowska donosi, te studenCI I te studenci lydzi zachowują się na wylda
lydzi wydziału rolnego Szkoły Głównej dach prowokująco i te na przyszły rok a
Gospodarstwa Wiejskiego w Warszawie kademicki nie przyjmie ani jednego :2:yda 
otrzymali listy do niezwłocznego zgłosze- na swój wydział. 
nia u dziekana. wydziału rołnego prof. Sta
niszkisa. 'Vzywanym studentom prof. 
Staniszkis oświadczył, 1.e jeteli w ciągu 
trzech dni nie zajmą wyznaczonych im 
ławck po lewej stronie sal wykładowych. 
nie bęrlą. dopuszczani na wykłady. 

Według mformncyj pism żydowskich 
pr~f. Staniszkis mial również oświadczyć, 

W związku z tym prasa tydowska wzy
wa studentów Żydów, ateby nie godzili 
się na "ghetto la wkowe" na S .. G. G. W. i 
oparli się zarządzeniom prof. Staniszkisa. 

Wiadomość o stanowczych decyzjach 
dziekana Staniszkisa w stosunku do Ży
dów na tej uczełn;, wywołała wśród mło
dzieży polskiej wielkie zadowolenie. 

Legenda, która się rozwiewa-
Znam,ienlłY tu,tykul lwrfugalskief/o pisma o sile 1nilitmonej 

Sowietów 

L i z b o n a. (PAT) Dziennik ,,0 Se
culo" w artykule redakcyjnym pt. "Le
genda, która się rozwiewa", omawia 
silę militarną Sowietów. 

Autor stwierdza, że montowana 
przez 20 lat legenda o sile Sowietów 
w kOl1cU rozwiała się. Zgodne opinie 
amel'ykallskich i angielskich rzeczo
"nawców stwierdzają, że masowo przy
sr1any do "czerwonej" Hiszpanii, do 
Chin i do Mandżurii za bardzo drogie 
pieniądze materiał wojenny nie zdał 

egzaminu. Zachowanie się Moskwy 
podczas konfliktu czesko-niemieckiego, 
niepowodzenia w Mandżurii i nieudane 
,,-ystąpienie wobec Polski, nie wskazu
ją na nic innego, jak tylko na słabość. 

Autor dochodzi do wniosku, że w 
Sówietach nie ma ani lotnictwa, ani 
wojska godnego tego miana, ani też od
powiedniego materiału wojennego i że 
Sowiety nie są. zdolne stawić czoła żad
nej armii nowoczesnej. 
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NA MARGINESIE 

Rewelacja o fi wielkim mistrzu" Wolfkem 
"Agencja AnlymasOllska" ogłasza re

welacyjny komunikat odnoszący się do 
d z iałalności publicznej prof. Wolfkego, 
jednego z głównych organizatorów niefor
tunne·go lotu do stratosfery. W komuni
kacie tym m. i. czytamy: 

,.Pro!. Wolfke jest masonem 33 stopnia. 
posiada więc najwytszy stop~eń obrząd
ku szkockicgo dawnego. uznanego. To 
tłumaczy wielostronność jego kontaktów 
ma::iońskich i wpływ jego na różne dzie
dziny życia publicznE'go w Polsce. Fak
tem jest. że ruchliwość jego w tej dziedzi
nie zasługuje na baczną uwagę opinii pol
skiej. S\\'Pgo czasu zajmował on się spe
cjałnie >,pl'nwa, .. korytarza polskiego". 
konft'l'uhc Ha ten temat wielokl'otnie z 
masonami zngmnicznymi, np. w r. H121 na 
Dl i~c1zynarodowym zjeźti7.ie mnsoilskim w 
Wiedniu. gdzie p. Wo1fke reprezentowal 
Pol~kę wraz z Andrzej em Strugiem; na 
zjeździe tym postawi! p. Wolfke wl1iosek 

o zniesienie okupaCji Nadrenii. 
"P. Wolfke koresponduje równiet z b. 

premierem Francji. Leonem BłumelTI. 
Żydem i ma;;onem wysokiego wtajemni
czenia. Gdy p. BllJm w r. 1931 przyjechnł 
do Polski. p. vVolfke. z polecenia ówcze
snego "Wielkiego Kanclerza" "Naj wyż
!';zej Rady Polski" .Stanisława Stempow
skiego. ustalał szcze~óły pnyjęcia i witał 
p. Bluma na dworcu w 'Varszawie. 
... Prof. Wolfke zajmuje się nie tylko po
lItyką zagraniczną; interesują go w rów
nej mierze problemy wewnęirzno-politycz
ne. Dość wspomnieć o jego długoletniej 
współpracy z prof. Bartlem i z innymi 
przpclstawicielami PI'qd6w drmolibe'ral
nych w obo7. ie rządo 1V~' m. ..Braterskie" 
orgnny prn~owe prof. "'olfkego i jeO'o 
kompnnii, to m. i. "Epoka". z której r~
LInktorem p. \Vasserzug-\Vasow"kim. rów
n iez masonem . proft'"orrm utrz~'muje ży
wy kontakt .. Czarno na Białym" i i. Eks
pozytur.fI tej lozy jest równiet "Klub De-

• I Łamią bolą stawy 
Cierpią na to wszyscy artretycy l reu- ~rag.istra ~Vo)skiego przeciw artretyzmowi, 

matycy. Są .0 choroby przewlekłe i trudne lschlasowl, reumatyzmow: i pOdagrze ze 
do wyleczenia, nie należy zatem ich lekce- znale ochro "rtEUMOSA" zawierające 
watyć i zaniedbywać i jut w zaczątkach rzadka, roślinę cbińska, Sd.in-Schen usu
na.leży wejść na drogę le'~lE-nia przyczyno- wają z organizmu nadmiaJ' kwasu moczo
wego. Przyczyną tych ChOd)b jest zwykle wego, łagoJza, bóle i reg-uluja, pI'zemianę 
wada w przemianiE! materii i na to przede- materii. Do nabycia we w,.zystkic.il apte
wszystkiem należy zwr6c"ć uwagę. Ziołl! harh i drogeriach. 
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mokra tyczny" prof. Michałowicza., znane
go masona." 

W dalszym ciągu komunikat mówi o 
wpływach pro!. Wolfkego w Min. W. R. i 
O .P., o jego sympatiach dla Żyd6w, na. 
koilCU zaś wymienia zauszników profeso
ra, "ludzi do specjalnych poruczeń", w 
osobach pp.: proł. Józefa Ralińskiego, dra. 
Feliksa Burdeckiego, prof. Janusza Grosz
kowskiego, adiunkta inż. Józefa Makól
ski ego oraz woźnego Henryka Ul,czyń
sld ego. 

Równocześnie w prasie warszawskiej 
ukazała się następująca wiadomość: 

"Sensacją rozpoczętego niedawno na. 
Politechnice Warszawskiej nowego roku 
szkolnego jest nieobecność pro f. Wolfkego 
na wykładach i ćwiczeniach z fizyki. Wy
kładający w charakterze zastępcy. magi. 
ster Scisłowski, oświadczył studentom 
na pierwszym wykładzie. te prof. Wolfke 
wyjechał na dłuższy czas do Belgii i te 
dlatego on będzie wykładał w zastępstwie 
profesora. " 

W świetle rewelacyj "Agencji Antyma
sońskiej" wyjazd prof. Wolfksgo do Belgii 
nabiera specjalnego znaczenia. 

Konferencja kolejowa 
w Cieszynie 

C i e s z y n. (PAT) Wczoraj rozpo
częła się w Boguminie konferencja ko
lejowa w sprawie rozkładu jazdy po
ciągów na terenie Ślę.ska Zaolzańskie
go oraz połą.czeń kolejOWYCh Zaolzia 
z Katowicami, Krakowem i \Varsza
wą. Na konferencji wysunięto szereg 
postulatów, szczególnie w sprawie po
łą.czeń kolejowych z Warszawą., Kra
kowem i Katowic.'\.mi, oraz dotyczą
cych wagonów dla młodzieży szkolnej 
itd. 

Obrady konferencJi trwają. w dal
szym ciągu. Rozpatrywana jeszcze bę
d:de sprawa rozkładów jazdy pocią
gów towarowych. 

Statek "Lida" odbył swą 
perwszą podróż 

G d Y n i a. (P A T) Przybył dZlś do 
Gdyni zamówiony w grudniu ub. roku 
w Rtoczni angielskiej nowy polski sta
tek towarowy, który w sierpniu rb. zo
stał spuszczony na wodę i otrzymał 
nazwę "Lida", 

Statek "Lida" jest to parowiec je
dnośrubowy, mający około 2.100 ton: 
pojemności. z wzmocnieniem przeciw
lodowym. Długość statku wynosi 117 
m. Siła maszyn okolo 1000 km. Statek 
posiada dwie duże ładownie z między
pokładem w tylnej ładowni, 4: luki, 2 
ma"zty oraz 4 półmaszty przy nadbu
dówce. 

Prz~'bywający po raz pierwszy do 
mocierzystego portu statek, powitany 
został przez kapitana portu, któn' na 
ręce kapitana statku złożył życzenia 
pom~-ślnej pracy dla załogi jak rów
nież dla statku. 

Z początkiem przyszłego tygodnia 
s/s "Lida" wyjdzie w swą pierwszą 
podróż z ładunkiem drzewa do por
tów zachodniej Anglii. 

Znany arystokrata rosyj~ki k~iążę Trubeckoj 
który llierlawno otrzymal ohywatelstwo litew
skie. zamierza przeJ1ie~ć z Paryża na Litwę 
swą wielką fabrykę apnratów r·ad!owych. 

* 'Vielki samolot homhowy tyPll .. Bloch 131" 
na ~kutek nRg!d utrntv szyhkości spadł ubie
glpj nocy na domy w Pł"8~i~-Rohin80n (przed
mieśeie Par~, żal. Spar1ajl!cy ~amolot połamR! 
~łupy tp!pgra fi("zne J rlr7 (, \\,3 . 7niszC'zy! nach i 
rozhil ~ie o ~('iane "'il1L l'pog"ón załogi 2 lotni
('y odnieśli lekkie rany a 2 wyszli bez szwan
ku. 

* Pożar zni ~zczyl C'7.I:Rr·iowo rlawny kJasztol' 
frallci~zkanów w 'l'ułuzip. ,V bibliofpce k1a
~ztorn('j p:ullo pa~t wa płomipni kilka tys ięcy to
mów. wśród nich bczcPl1ne inkunahuly. 

* .4 hombowce hrytyj"l;i(' wyrllszrly w nonie-
rlzlałek o gor1z. fi rano w 1;I(,l'\lnk11 r~giptu. raz
poczynająr, lot mający nobić rekord or/kglości. 

* Ka w~·hrZ,,7.11 morza Czarnego szalał -w po-
ni('d7.in1l'k gwnłtowny hnrngan. 4 o~nhy ponio
_Iy limierć. Straty materialne są bBruzo znacz
ne. 

-'~--~""'''-----Składki i pokWitowania 
w ar1~inistracjl naszego pisma złożono w 

da l~zym CIągu: 

NA BUDOWĘ KAPLICY W BRYŃKACR 
NA WOŁYNIU: 

Pałuszyńska 5,-. ra7.em Z poprzednio 
pokwitown nym i 2~5.25 zł. 

Dla biednych dzieci .na Komandorii: R. S. 
5.-. raz('m z poprzedn,o pokwitowanymi 10-
złofych. . 

Na , StDW. Pali św. Wincentl'!!,o a Panlo par. 
FarneJ: Włady~ław I{urczp.wskl zamiast wiell
ca na trumne S!'. !?tefanR Logi 25.- zł. 

N~ .Tow. K.oJoDlJ wakRI'Y.iny('h .. Stella" wv. 
płaeJkh~my drua 20. 10. 1938 r. do rąk k~ I<rll-Jewa lego 115,- d. . . 



Wieczór autorski 
Piechala i Kasprowicza 

Wieczór autorski Mariana Piechala i 
Antoniego Kasprowicza wywołał takie za
interesowanie, że obszerna sala gimna
zjum J. Czapczyńskiej z trudem pomieści
ła. tłumnie przybyłą publiczność. 

Wśród zgromadzonych przewa:!ała 
młodzież starszych klas gimnazjalnych, 
ale stawiła się także licznie elita kultu
ralna naszego miasta. Przybyli przed ata
wiciele organizacyj i instytucyj kultu
ralnych. Władze wojewódzkie reprezen
tował wojewoda łódzki p. JÓzelowski. 

Słowa zagajenia wypowiedziała dr Ste
fania Skwarczyńska, docent Uniwersyte· 
tu Jana Kazimierza, witając serdecznie 
przybyłych. Sylwetki twórcze Mariana 
Piechala i Antoniego Kasprowicza scha
rakteryzował na szerokim tle z wybitny.m 
znawstwem tematu prof. J. Jakubowski. 

Następnie p. Władysław Kl'asnowiecki, 
czołowy aktor zespołu teatrów miejskich 
oraz dr Jerzy Bujański, kierownik pro
gramowy łódzkiej rozgłośni Polskiego Ra
dia recytowali wybrane utwory Piechala 
i Kasprowicza. 

Wieczór autorski dwóch łódzkich poe
tów osiągnął pelny sukcea, stanowiąc 
jedną z wartościowszych imprez kultural
nych, jakie zorganizowano w Łodzi w 
ostatnich czasach. Notując na razie tyl
ko ściśle sprawozdawczo fakt odbycia wie
czoru autorskiego Piechala i Kasprowicza 
rezerwujemy sobie omówienie bliższe 
strony artystycznej imprezy. (jł) 

Znany artysta scen łódzkich p. Krasno
wiecki, wspaniały odtwórca "Cyrana de 
Bergerac", recytował fragmenty utwo
rów na "Wieczorze poetyckim" PiechfJ.
la i Kasprowicza. P. Krasnowiecki ro?;-

daje swym entuzjastkom autografy. 

o ograniczenie koncesyj 
dla 2ydów 

o·. Ł ó d ź, 26. 10. Stowarzyszenie 
Kupców Detalistów wyrobów monopo
lowych podjęło za pośrednictwem 
swych władz centralnych akcję, o o
graniczenie koncesyj na sprzedaż wy
robów tytoniowych i spirytusowych 
przydzielanych dla Żydów. 

Stowarzyszenie wskazuje, że np. w 
Łodzi w rękach żydowskich znajduje 
się około 40 pct koncesyj monopolo
wych, a handel hurtowy w większej 
jeszcze mierze opanowany jest przez 
Żydów. 

Żądanie detalistów polskich zmie
rza do ograniczenia ilości koncesyj 
dla Żydów do 10 pct. 
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andł rz! cudzyc za I 
Na marginesie pObytu gen. Hallera w Łodzi 

Ł ó d ź, 26. 10. - W związku z PO-I przyjazd gen. Hallera do Łodzi jest 
tytem gen. Józefa Hallera w Łodzi, niczym innym, jak manewrem poli
kreślimy kilka uwag, które, nie wątpi- tycznym ze strony starych partyjnych 
my, podzieli każdy, kto orientuje się menerów, zgrupowanych dziś w l<ana
w stosunkach politycznych Łodzi. powym Stronnictwie Pracy. Zjazd Zw. 

Podkreślaliśmy już kilkakroć, że Hallerczyków, organizacji b. wojsko-

Miasta prowincjonalne żądaj~ dodatkowy(h 
kredytów na zatrudnienie bezrobotnych 

Ur~l{d W ojewód~ki w Łod~i pr~yj€{l delegację TO'łnas~owa, 
Piotrlwwa, Glowna i O~orkowa 

Ł ó d ź, 2G. 10. - Wczoraj delegacja nabyli prawa do zasiłków zimowych. 
Zarządu miasta Tomaszowa i delega- Delegacja otrzymała zapewnienie, że 
cja Związków Zawodowych robotni- kredyt zostanie przyznany. 
ków sezonowych interweniowała w U- Z takimi samymi wnioskami wy
rzędzie \Vojewódzkim w Łodzi, oraz stąpiły zarządy miast: Piotrkowa, 
w wojewódzkiej dyrekcji Funduszu gdzie zredukowano 800 robotników z 
Pracy, wnosząc o przyznanie dodatko- powodu wyczerpania kredytu. oraz 
wego kredytu w sumie 20 tys. zł. na I miast Główna i Ozorkowa. 
zatrudnienie robotników, którzy nie 

Dziennikarze łódzcy w Tomaszowie 
, Pr~edsta'łCiciele lód~kiej prasy ~apo~nali się ~ Tontas~owe'łn 

i jego ~agadnienia'łni 
Ł ó d ź, 26. 10. Odbył.a się wy- wiceprezydent inż. Gajewski, który mó-

cieczka dziennikarzy łódzkich do To- wił o pomocy zimowej, prezydentowa 
maszowa Mazowieckiego. Przybyłych Rę.czaszkowa omówił.a działalność 
z Łodzi w towarzystwie inspektora sa- miejskiego komitetu pomocy dzieciom 
morządowego Demidowicz - Demidec- i młodzieży, oraz Tow. Przyjaciół Nau
kiego i red. Wojtyllskiego, dziennikarzy ki, Liter.atury i Eztuki, dr Mittelstaedt 
powitał prezydent miasta A. Rącza- omówił działalność Polskiego Czerw. 
szek, który z kolei na sali konferencyj- Krzyża i Tow. Przeciwgruźliczego, dyr. 
nej Rady Miejskiej wygłosił ogólny in- Pawłowski - szkolnictwo średnie. W 
formacyjny wykład o pracach samo- konferencji wziął udzi.ał także ks. prob. 
rządu, ilustrowany wykresami i plana- Machnikowski i kpt. Kowalski z Łodzi. 
mi. W trakcie wspólnego obiadu, wita-

Po wykładzie uczestnicy wycieczki jąc starostę brzezińskiego T. Reindla 
zwiedzili miasto i jego urządzenia, tj. w imieniu dziennikarzy łódzkich prze
gmach r.at1,lsza, nowy pawilon szpitala mówił red. Rachalewski, dziękując Za
zakaźnego, nowy dom przytułku dla rządowi Miejskiemu z prezydentem 
starców, nowy pawilon szkoły nr 7, ro- Rączaszkiem na czele za podjęcie tru
boty drogowe, kolonie Tow. Osiedli Ro- du zapoznani.a dziennik.arzy łódzkich 
botniczych, nowy dom Stacji Opieki z Tomaszowem i jego zagadnieniami. 
nad M.atką i Dzieckiem, oraz roboty 
przy budowie parku na Niebieskich 
Źródłach. 

Dalej po zwiedzeniu Sp.ały i zwie
rzyilca w Ksią~u, odbyła się w sali Ra
dy Miejskiej konferencja z udziałem 
przedstawicieli samorządu i organiza
cyj społecznyeh, na temat aktualnych 
zagadnień miasta Tomaszowa. 

Konferencję zagaił prezydent Rą.
czaszek ,.a przemawiali n.a niej: na
czelnik wydziału społeczno - politycz
nego Urzędu Wojewódzkiego dr Wrona, 

Awantury przy budowie 
sanatorium 

Ł ó d ź, 26. 10. - Na tle niewypłaca
nia przez przedsiębiorcę Dobrowolskie
go, prowadzącego rohoty przy sanato
rium Ubezpieczalni Społecznej w Tu
szynku, doszło do awantury, w czasie 
której robotnicy usHowali rozprawić 
się doraźnie z przedsiębiorcą. 

Sprawą zaJęły się władze. 

wych, miał być tylko parawanikiem, 
za którym ukrywały się cele czysto 
partyjne i chęć odegrania się w związ
ku ze zbliżają.cymi się wyborami do 
samorządu łódzkiego. 

Gen. Haller miał te cele firmować, 
dać szyldowi partyjnemu swe nazwi
sko, którego piękne karty przeszłości 
mieli dyskontować lokalni działacze 
"frontowo-morżowi" dla osobistego o
d egrania si ę. 

Czy jest w Łodzi Stronnictwo Pra
cy? Powstało ono przez połączenie się 
dawnej Chadecji i NPR, które na tutej
szym terenie nie odgrywały żadnej 
poważniejszej roli, działały one gdzieś 
na peryferiach wielkich partyj poli
tycznych, jak np. Stronnictwo Narodo
we, uprawiając robotę, która godziła. 
w jego jednolitość i zwartość organi
zacyjną· 

Dobrze się wszystkim zapisały w pa
mięci nazwiska pp. Pawlaka, Potap
('zuka, Kolejwy i Petermana z Chrze
ścijańskiej Demokracji, którzy dzięki 
głosom narodowców weszli do Rady 
Miejskiej w r. 1934, kiedy to Stronnic
two Narodowe odniosło zdecydowane 
:zwycięstwo. 

Ci panowie w chwili, gdy radni na
rodowi z całą konsekwencją przepro
wadzali swe postulaty w samorządzie, 
wbrew zobowiązaniom, zdradzili zaufa
nie, jakim ich obdarzyli wyborcy i roZ
poczęli dywersancką robotę na rzecz 
}foalicji żydowsko - "sanacyjn<;>" - socja
listycznej. Ta niecna robota reprezen
tantów chadeckich w Radzie Miejskiej 
położyła Chadecję w opinii polskiej 
Łodzi, już nie mogli odbudować zau
fania nawet w małej garstce swych 
r.wolenników. 

Dziś zbankrutowani politycy cha
decko-enperowscy chcą znowu wypły
nąć i jeszcze coś znaczyć w życiu na
szego miasta, marzy się im rola poli
tyków i działaczy. Ale nie dążą do tego 
własnym wysiłkiem, pracą j tworze
niem programu politycznego, ale na 
parkach cudzych zasług i przez nad
używanie nazwiska człowieka, który 
ma swą historię, jako ten, który z ra
mienia Romana Dmowskiego tworzył 
wojsko polskie we Francji. 

Jakby to nazwać? Jest to najzwy
klejszy handel cudzą zasługą, obdzie
ranie historii z tych zasług, aby przy
kryć swój partyjny kramik i ukryć 
.iego nicość ideową i przyziemne inte
resy. 

Pisał kiedyś Nowaczyński, że gen. 

idmo strajku ma· slrów 

Haller, człowiek zacny i szlachetny, 
nie orientuje się w zawiłościach poli
tyki partyjnej. Starzy gracze dostali 
go w swe ręte, wypchnęli na czoło i 
posyłają tam, gdzie sami nie mogą nie 
zrobić. 

Tak samo postąpili sobie łódzcy 
przywódcy masonizującego Stronnic
twa Pracy. Wiedzą., że nie mogą. liczyć 
na jakikolwiek sukces w wyborach do 
samorządu, więc zaprosili gen. Hallera. 
de Łodzi. Zdemaskowali się na zebra
niu swym, kiedy to osławiony Popiel 
w niewybredny sposób zaatakował Str. 
Narodowe i oświadczył, że ono jest ich, 
"frontowców", największym wrogiem. 

Fabrykanci sabotują słu szne żądania majstrów 
Ł 6 d ź, 26. 10. - Blisko dwa lata 

trwa walka związku majstrów fabrycz
nych o zawarcie umowy zbiorowej. Ile 
już ta walka sił pochłonęła, ile poczy
niono zabiegów i stara!'l, ile odbyto 
konferencyj, narad, napisano memoria
łów - trudno policzyć. 

Wynik, jak do tej pory, żaden, a w 
perspektywie strajk majstrów j unie
ruchomienie całego przemysłu. Łódź 
stanie w pracy, wszyscy robotnicy pój
dą. na bruk. Na kogo za ten stan spad
nie odpowiedzialność? Na tych, którzy 
nie chcą. dopuścić do zawarcia umowy, 
na fabrykantów. Oni to właśnie sabo
tują całą akcję majstrów, opóźniają 
definitywne jej załatwienie, bo by to 

. trochę uszczupliło ich dochody i ukró
ciło ich samowolę· 

Majstrowie domagają. się unormo
wania warunków obsługi wrzecion i 
krosien oraz uregulowania płac. W 
dałszej akcji pragną również osiągnąć 
respektowanie istniejących przepisów, 
w myśl których majstrowie są. zalicze
ni do kategorii pracownik6w umysło
wych i podlegają ubezpieczeniom jako 
pracownicy umysłowi. 

Do tej pory dzieje się bowiem tak, 
że jeden majster musi obsługiwać 60 
do 70 krosien, podczas kiedy przed 
wojną na jednego majstra przypadało 
tylko 48 krosien. Obciążenie majstra 
'obecnie jest niemal dwukrotne. Przy 
Ubezpieczeniach majstrów istnieje ni-

gdzie nie spotykana dowolność, fabry
kanci, zależnie od własnego widzimi
się, traktują ich jako zwykłych pra
cowników fizycznych i tak też ich u
bezpieczają.. Na tym tle dochodzi nie
jednokrotnie do poważnych konfliktów, 
czego przykładem ostatni zatarg u Fo
gla w Ozorkowie. 

Ze strony przemysłowców idzie 
wyraźna akcja, by majstrów zepchnąć 
właśnie do kategorii pracowników fi
zycznych. Do tego zmierzał p'rojekt 
wprowadzenia tytułu podmajstrZYCh, 

których zaliczyłoby się do kategorii 
pracowników fizycznych. 

Obecnie jeżdżą. do Warszawy dele
gacja za delegacją, kołatają u mini
stra opieki społecznej, przedstawiają 
swe słuszne racje nie tylko osobisto
zawodowe, ale i ogólne gospodarcze i 
państwowe. 

Jaki będzie skutek tej akcji, dziś 
nie można przewidzieć. Widmo strajku 
majstrów wisi jednak nad Łodzią.. 
I jeśli do niego przyjdZie - winę za to 
poniosą. fabrykanci. (m) 

Chodziło im o wybory, chodzi.ło o to, 
ty do rady weszli Potapczuki, PawIaki 
i cała socjeta, która uprawiała dywer
się wtedy, kiedy toczył się bój o pol
~kość ł-,odzi. Handlarze cudzych za
sług i cudzej czci się przeliczyli. Łódź 
dała im już odpowiedź w dniu 22 bm. 
i odpowie im jeszcze przy najbliższej 
okazji. (m) 

Mieszkańcy zbudzeni ze sn u poczęli wyskakiwać okna mi - Dwie osoby odniosły 
uszkodzenia ciała przy wyskakiwaniu 

Ł ó d ź, 26. 10. - Nocy wczorajszej 
o godz. 2 po północy w domu mieszkal
nym Teodora Wegnera przy ul. Zgier
skiej 150 wybuchł pożar. Dom jest 
drewniany, jednopiętrowy, zamieszki
wany przez kilka uboższych rodzin ro
botniczych. 

Na poddaszu zapaliły się szmaty 
nasycone naftą, co wskazuje, że pożar 
powstał wsktuek podpalenia, następnie 

inne rzeczy przechowywane na stry
chu. Ogień rozszerzył się i obj~ł dach, 
zagrażając niżej położonym mieszka
niom. 

Na ratunek przybyla straż ogniowa. 
Mieszkallcy zbudzeni ze.· snu w przera
żeniu poczęli wyskakiwać oknami z 
mieszkall. Wskutek wyskoczenia z 
pierwszego piętra zostali ranni 13-let
nia. Sa.bina Olszewska (złamanie nóg) 

oraz 11-letni Mieczysław Olszewski. 
Oboje rannych pogotowie optrzyła i 
przewiozło do szpitala. 

Pożar zdołano opanować nie dopu
szczając do większego zniszczenia.. 
Straty mimo to są dość znaczne. 

Na miejsce przybyli przedstawiciele 
lvładz i zarZądzili docho(lzenie celem 
ujawnienia sprawcy podpall'nia. 



,. 

Ma~on u'rJwał w ~woim mieukaniu ~ne~t~I[~ 
bUcznego nawoływania do bojkotu wy .. 
borów. W areszcie policyjnym w Stę
ezewie przesiedział p. Frankowski 48 
godzin, po czym wypuszczony zost~ł 
,na wolność". \V drodze do Poznama 
towarzyszył mu "dla ochrony" jeden 
z policjantów, który "dziwll)'m trafem" 
spotkał na sz~sie ?wóch ~woich .ko~e,: 
gów z Poznama. CI "zaoplekowah Slę 
z miejsca p. Frankowskim dostawiając 
go do ... aresztu przy komendzie P. P. 
w Poznaniu. Tam podczag przesłucha
nia oświadczono mu, że miał zrywać 
afisze przedwyborcze "Ozonu" oraz o
głoszenia komis~'j wyhorcz?ch. \V are
szcie w Poznaniu przetrzymano p. 
Frankowskieg-o także 48 godzin, po 
czym miano go z\\'olnić. \V odpowied
nim .momencie zjawili się w komen
dzie P. P. dwaj posterunkowi z Fabia
nowa, którzy już mieli nakaz dopr~
,,-radzenia p. Frankowskiego do tamte]
szego aregztu w telu "przegłuchania". 

Sąd zatwierdził wyrok na żydowskiego adwokata, członka loży "Ogniwo" 
Na wokandzie Sądu Apelacyjnego 

w \Varszawie znalazła się we wtorek 
sensacyjna sprawa żydowskiego a
dwokata, Jakuba Muszkata., oskarżo
nego o ukrywanie poszukiwanego 
prze7. policję i władze wOjskowe Alfre
da Zieloneo, bogatego Żyda warszaw
skiego, który uchylał się pł'zed odpo
wied7.i-alnościt;t sądową. 

Zielon~' znany jest już z wielkiego 
procesu, w ub. r. w są.dzie wo.iskowym. 
Za.o;iadał on wówczas wraz z sier:iAtn
tern Deterlingiem i kilku Żydami, któ
rzy uchriali się od odb~rcia ćwiczeń 
woj~kow~'ch. Sierżant Deterling był 
na usługach loży masoilskiej "Ogni
wo" i \\'~'pi:,,~'wał współo"karżonym w 
książeczka rh wo.i~ko',,~·ch zaświadcze
nia, że odl>~'li h"iczenia. 

8<;ld ,,·o.isI,myy sknzal Zielonego na 
półtora J'oku więzienia za de7.ercję, a 
Sad Okrę~ow~' w dn. 24 bm. za dawa
nie łapówek siet'żanŁo\>.'i Deterlingowi, 
na roI, więzienia i 10.000 7.ł. grz~·wny. 

Sprawa sic wydała. Policja zaczę
ła poszuldwać Zielonego i wó\vczas 0-

kazn.ło się, iż b~'ł on ukrrwan~r w mie-
5;r;kaniu acJ\\'okata Jakuba \1u:"zkata, 
Ma;ro\viecka 4. 

Sęd Okręg'owy po r02poznaniu 
sprawy \" dn. 24 i 25 kwietnia rb. ska
zał ad,,'oka.ta Muszkata Jakuba na 2 
lata wi<;'7.icnia. \V ustn~'ch motywach 
Sad shYiol'clził, że oskarżonv wierlział, 
co robi, ukn'wając dezertera, i stał się 
przez to swego rodzaju paserem. 

Co do loży "Ogniwo" - to Sąrl 
stwiel'd7.iJ, że ustrój tej organi7..3.cji 
b~'ł ukr~·ty, co jest już przetępstwem 
i świadczy o jej obliczu. 

Na rozprawę apelac~'jnl). zawezwa
no :2 świadków Żydów, którzy do spra
w~r nic nowego nie wnieśli. 

Prokurator Żeleński rozpoczął prze
mówienie oskarżycielskie od stwier
dzenia faktu, iż sprawa ta jest nie
zwykła, ho na ławie oskarżonych sie
dzi adwokat, któr,y ukrywał dezertera 
prawnika. Adwokat, który zaledwie 2 
l11iesięce przed popełnieniem przestęp
st,,'a złoż~'ł prz~1sięgC adwokack~. Nie
z,,'~'kłą ,iest również dlatego, ż~ za
równo aclw. Muszkat jak j dezerter 
Zielony h~'1i czlankarvi loż~r "Ogniwo" 
A loża ta poza statutem miała, zda
niem prokuratora Żelel\skiego, inne 
jeszcze rele i zadania ukryte, - a więc 
wsz~'stkie cech~r przest~pstwa z art. 
165 k. k. ("Eto bierze udział w zwią
zku, którego istnienie, ustrój lub cel 
ma p020stać tajemnicą. wobec władzy 
palistwowej, podlega karze więzienia 
do lat 3, luh aresztu do lat 3"). 

Na ZakOll.CZenie swego przemówie
nia prokurator zażądał zatwierdzenia 
'''')Toku pierwszej instancji. 

Obr011cy oskarżonego adw. ~ydzi, 
Ruf! i Miller, usiłowali zbagatelizo
wać zarówno przestępstwo, popełnio
ne przez Ziel<mego, jak i adw. Musz
kata, oraz znaczenie loż~r "Ogniwo". 

Szczególnie zaś dużo czasu poświę
cił adw. Milll'r sprawie loży "Ogniwo" 
i zeznaniom kpt. Łukowskiego. "Ogni
wo", zdaniem żydowskie-go obrońcy, 
to organi7.acja snobów z pewnej okre
ślonej gfery, których nie moina trak
tować poważnie". Zeznania kpt. Łu
kowskiego uznał obrOllca Żyd 
za niclogiczne, za pochodZfJ-ce ze "sfe
ry fantazji", którymi "chciał sugero
wać Sąd". 

Dezerc.la Zielonego w pojeciu a
dwokata Ż~'da, nie brła niczym "bru
dnym", ani ,.złym", bo on chciał tylko 
uchylić się od ćwiczeli., a nie od służ
by wojskowej. 

Słuszną odprawę dał adw. Mi11ero-

1"lL 

~---------------
"Dziennik Poznański" donosi, ze na 

mUI'ach 'Yarsza,,'Y ukazaly się afisze 
.,OZ:-.I". wz~'\\'a.iące do udzialu w wybo
rach parlamentarnych, a powołujące się 
na wspomniane przez nas przed kilku 
dniami oświadczenie ks. Prymasa kard. 
Hlol1(la, złożone ,.Malrmu Dziennikowi". 

A fisze te mialy być takż~ rozlepione 
po Poznaniu: wladza duchowna jednak 
wedlug .. Dzipnnika" spl'zeciwila się te
mu a:d~' ż ki" Prymas wogóle nie był 
pyta li.\' o zgodę na tekst i formę tej pro
pa"and~' \V~· bol'czej. 

Ol'gan kOJlsrn\'atywny zastrzega się 
stanowczo nrzcriwko wciągan iu osoby 
ks. Pl'yllla~a \V \\'alkę wyborczą.. 

wi prokurator, zaznaczajl).c, że dezer
cja jest przestępstwem najbrudniej
szym i złym, bo godzi w interesy pań
stwa. Równocześnie prokurator wyra
ził zdziwienie, że adwokat w .s~dzie u
żywa wzgardliwych i lekkomyślnych 
okr.eśleil o przestępstwie takim, jakim 
jest dezercja. Nie wolno bowiem w sa
li sądo\ ... cj wyrażać poglądów o łama
niu prawa. 

Przez cały czas rozprawy, a szcze
gólnie w czasie przemówienia proku-

ratora, ~yd Muszkat rumienił się. W 
ostatnim słowie oskarżony prosił o u
niewinnienie. 

Na replikę prokuratora obrońcy 
Żydzi nie odpowiedzieli. ° godz. 18 wieczorem Sę.d w skła
dzie: przewodnicz~cy K. Herma
nowski, C. Łuński i A. Skawiński, za.. 
twierdził wyrok pierwszej instanCji, 
skazu.ią,cy adw. Muszkata na 2 lata 
więzienia, podzielaję.c również moty
wy Sądu Okręgowego. (dc) 

Jak donosimy na innym miejscu, w R,l1nii odbyła się piękna uroczystość po
święcenia 'P"0porca Stronnictwa Narodowego, kt6m zgromadziła liczne zastę
py narodowe. Na zdjęciu od lewej ks. płk W1'!lc:;a dokonuje przeglqdu poczt6w 

sztandnrowych. 

Wśród biesiadników 
zamordował nowożeńca 

Po bln/iej kłótni ubił nQ ,~ 'ł~ pierś pana mloclego 

'1' ar I'l Ó w, 26. iO. \V mi1ym wesel- stole nóż i wbil po ręko.ieść w piersi no
nym nastro.iu odbył się ślub Józefa Ga- wożeJ1ca, który w chwilę później wyzio
Juszka w Lękach ad JasIo. Nic nie zwia- nal ducha. 
s[o\"alo nieszczęścia. Rozbawione lowa· \\T eselnicy och lonąwszy z pierw~zego 
rzystwo, wróciwszy z kościoła, zaczęb wra7.enia rzucili się na bestial~kiego 
biesiadować. Podczas uczty weselnej z mordercę i usiłowali go zlinczować. Z 
błahych powodów wybuchła kłótnia trudem udało się go uratować od nie
między panem mlodym a Józefem Jaku- chybnej śmierci. Mordercę aresztowala 
basem. \Veselnicy starali się załagodzić policja i oddala do dyspo7.ycji wladz są
spór, ale krewki. .Takubas podniecający l clowych. 
się wJasnymi słowami. nie tylko nie da! Wypadek wsLrząsnął calt\ okolicą i 
się uspokoić, ale chwycił za leżący na jest szeroko komentowany. 

Wędró\Uka pO aresztach 
poznańskiego narodowca 

W j(lk';cli 'lv(u"łtnkach pracują 'Ila'ł'odou~cy poznańscy 

p o z 11 a il, 26. 10. - \V ub. tygodniu w Poznaniu p. Mścislaw Frankowski. 
odbyło się w Stęszewie pod Poznaniem Dnia następnego, tj. 17 bm., po po
publiczne zebranie przedwyborcze Str. łudniu w mieszkaniu p. Frankowskie
Narodowego, które doszło do skutku go zjawili się posterunkowi P. P., któ
mimo licznych przeszkód ze strony l'zy aresztowali go przewożąc go rów
władz. Na zebraniu tym przemawiał nocześnie do Stęszewa. Tam oświad
m. L członek Zarządu Grodzkiego S. N. czono mu, że stoi pod zarzutem pu-

Zdecydowana postawa aresztowane.. 
go narodowca oraz stanowcze żądanie 
przedstawienia mu nal{azu aresztowa
nia względnie zaprowadzenia go do 
sędziego śledczego sprawiły, że władze 
zrezygnowały z dalszego "przesłuchi~ 
wania" p. Frankowskiego w aresztach 
policyjnych, wypuszcza}ąc go wreszcie 
na wolność. 

Proces o najście 
na posterunek P. P. _ 

War s z a w a. (Tel. wI.) Przed Są.
dem Apelacyjnym stanie 11 wieśnia
ków, którzy 10 października ub. r. zde
molowali posterunek policyjny i wy
bili szyby w Suchowoli. Poszło o to, 
że policja are~ztowała jednego z 1'110-

dzieży który miał utarczki z Żydami 
i w k'tórego' obronie sf,anęla reszta mło
dzieży wiejskiej. Skazano 11 osób od 
6 miesięcy do 2 lat, a 17 zwolniono. (wY 

Zmiany na stanowiskach 
inspektorów szkolnych 

War s z a w a. (Tel. wI.) \V woje
wództwach centralnych i wschodnich 
dokonano Jicznych przesunięć 'kurato
rów i inspektorów szkolnych. 11 in
spektorów szkolnych zmieniono. (w) 

Kapitan portu kłajpedzkiego 
w Gdyni 

G cI y n i a. (P A T) W dniu wczoraj .. 
S7.\'111 przyjechał do Gdyni na statku 
"ł,'larieholm" ka-pitan 'Portu klajpedz
kiego, p. Dowgierd. Podczas swego po_ 
bytu w Gdnli -p. Dowgierd złożył wi
z~,tę kapitanowi portu gd~ńskie~ 
IW1dr. I<ailsldemu. a następme ZWIe
dził port. intercsu.i?-c się specjalnie u
rządzeniami przeładunkowymi dla 
drzrwa. 

Z Gdvni udał się p. Dowgier'd do 
Gdańska, skąd odjeżdża statkiem "Ma. 
rieholm" do dalszych portów bałt y c .. 
kich. 

Jakie obywatelstwo? 
w a r s z a w a. (Tel. wł.) Do Kon

sulatów czeskich zwracają. się Czesi 
zamieszkali w Polsce, obywatele cze
scy, pochodzący z terenów objętych 
obecnie przez Rzeszę, z zapyt.aniem o 
wyjaśnienie ich przynależności pań-
stwowej. (w) 

Cebula z Polski do An Iii 
War s z a w a. (Tel. wł.) Przez Gdy

nię skierowano obecnie do Anglii wiele 
produktów roln~'ch, m. L świeżo od. 
szed ł transport ~ tys. ton cebuli z kre-
sów wschodnich. '(w) 

M~r~ef(a k~leiafla l ll~ek popełnił ~am~~li~two 
Dwaj groźni bandyci ulCryli się przed posclglem policyjnym w pustej willi - Jeden ban

dyta popełnił samobójstwo, drugi został raniony 
Wat' s z a w a. (Tel. wł.) Do willi do willi.. Policja, w chełmach otoczyła I Dochodzenie ustaliło, że obaj ban

"Kalwaryjka", należącej do Henryka d?m .. \VIIla zbud~wal~a ;iest w. te~ Sp?_ dyci. w ostatnim t~'godl1iu dokonali w 
Dreifussa, opuszczonej przez miesz- sob, ze na fronCIe WIlIJ znajdUje SIę okohcy Falenicy 7 kradzieży. Z doku
kańców, skryli się 'Vacław Taciak 0- sklep, obecnie pusty, a w tyle jest po- mentów znalezionYCh prży Taciaku 
raz Stanisław Dębek, dwaj bandyci kój z osobnym wejŚCiem. 'W tym wła- widać, że zamierzał on uciec do Nie
poszukiwani przez policję· Dębek mial śnie pokOju skrył się bandyta. Kiedy miec i w tym celu utrzymvwał kore
na sumieniu wielka. ilość morderstw, policja zaczęła wzywać band~·tę do spondencję z przestępcailli -niemiecki
napadów i kradzieży, m. in. zastrztllił po~l(~ania s.ię, usły.szała głOS: "Zacze- mi. Taciak bYł już uprzQdnio ranny 
policjanta Czajkowskiego, zatsrzelił k?-JCle c~wllę, napIszę testament". Po. trzykrotnie. \V czasie rewizji znale
kasjera Babulewicza w Zę.bkach, do- ~Il~u mJl1uta~h usł"szan~ st:zały. Po- ziono u niego 2 srebrne zegarki na. rę. 
konał rozmaitycb napadów rabunko- hC,la udała SIę do pokOJU l znalazła kę i rozmaite wycinki z dziennil<ów 
wych w miejscowościach podstołecz- Taciak,a ~a łóżl~u z rewolwerem w rę- dotyczące ścigania zbrodnial:zy. Re
nych. ku. lac.lak mIał serce przes~rzelone. wolwer, którym zastrzelił się Taciak\ 

PoliCja otrzymała we wtorek wie- I{orz~' staJąc z pewnego zamJeszania, .iest ooły pokryty plamami krwi. 
czorem poufnl). informację, że Taciak drugi handyta Dębek, trzyma.ją.c w 0- Aresztowano jego przyjaciÓłkę oraz 
będzie nocował w pustej willi. Oddział bu rękach rewolwery chciał uciec. Po- jej siostrę, mieszkające niedaleko F"," 
policjj ?t~czył w ~ocy otaczają.cy Wil-!liC.ia dała .do niego szere~ !'otrzałów, a lenicy. (w) 
lę zaga.1T1lk, cZl'ka]~c Pl'Z~'bycla han- 6 kul tl'aflło bandytę ranJ<ic go w rę- _ 
dyty. Nad ranem Taciak zakraJł ~iQ ce, nogi i bole - . 
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Piątek: Wladyb6/o! 

Słońca: w~chód 6.37 
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'A~re~ r2~ak[ii i a~miniUra[ii W tO~l ! 
Plotr~ow.ka 91, t.l. 1'3-5~ 

Godziny pnylę~ I 11 - 13 i 16-11 

DYżURY APTEK 
Nocy J:r:it!iPjszej dyżuruj" na.błPuj~ce apteki, 

Kon i S-ka (ży(ll. plHc K05cieln, 8. Charemza 
Pomorska '2. Wagner i S·ks. PioŁrlro ... lra 61 
ZająclIkiewicz i S-I;a. Żeromi!ki~~o 87. G'lr(~ZJCk;l. 
Przejazd 59 1J)p",ztajn IŹ,rl), P!otrkow~k~ 225 
SzymaJ1ski. Przę<l~alniana Iii 

TELEI<'ON\ 
Pogotowie P. C. K, 10lHO, 

I Pogotowie lekarzy chrze'~ll.1I t11·111 
r Pogotowie l'bezplec.'zalnl ~8łi lI. 
I Straż, Pożarnl'lj 8, 

Pogotowie M!eJskle 10l·M, , ;"; 

TEATRY 

'.reatr Polski "Balet Parnella". 
Teatr Popularny - .. Skalmierunki". 

KINA 

Capitol - "Ludzie za mglą". 
I Corllo - .. Prllygoda ., Szar.gbaju". 

lklJf - "DE'-De" i .. Tajpmniez, przeeiw
nik'\, 

~letro - .,Kombatanci". 
Oświatowy-SloMe - .. Mały Tarzan - StCl 

pociech". 
Przedwiośnie - "Dwaj metowie pani Vicky", 

f RiaJto - ,.Ubó!twi~nl". 

Stylowy - .. Wiezień króle~'!ki", 
Pals('e - "Zakochana pani", 
C~'rk Staniewskic.'h, AJ. Ko'eiuszki 5·7 _ 

dwa przed tawiellia o 16.30 o 20.1:" 

KOMUNIKATY 
Powtórna rejestracJa 

Dziś, dnia 27. bm. winni si~ zgłosić do 
powtórnej rejestracji mężczyźni rocznika 
191 z terenu IV komisariatu P. P. o naz
wiskach na litery l, J, K i z terenu XI ko
miSrll'iatu o nazwiskach na litery A, B, C, 
D, E, F. 

KRONIKA MIEJSCOWA 
Kontrola mlalzkaA 

- Ze strony lokatorów wpłynęło do in
spekcji budowlanej ponad 150 skar~ na 
fatalny stan zajmowanych przez nich 
mieszkaJ1. Ze strony powolanych czyn
ników postanowiono przeprowadzić kon
trolę mjc zkań celrm usunięcia niedo
magaJI, które maga, się stać przyctyną 
nicszczę~lh"ych wypadków, 

Zegar na dworcu Lódź.Fabryczna 
,Je!>zcze w birż. roku ma być zainsta

lowany na dworcu Łódź-Fabryczna spe
cjalny zegar, którego brak dał się po
w :r.echnie odczuwać. 

tydzi produkują lampki nagrobkowe 
W olO'csie 'Vsz~'stkich Swiętych na 

rynkach wysprzedaje się znaczne ilo~cj 
lampek nap:roblcowych, \V myśl istm~
,iD,cych przrpi"ów handlpm lampl;:amJ, 
jt:ko przedmiotami Jmltu relip:ijnego, .nie 
mcgą się 7.ajmownć Ż~'dzi. Stanow] to 
dla nich utratę' poważnego źródła zy
sków. Jak nas informujf\, Żydzi ,,"zięli 
się na sposób, podstawiając PoJaków, 
którym dają swój kapitał. W ten spo· 
sób Żydzi omijają. przepisy. . 

Z Polskiego Towarzystwa Krajoznaw
czego. W piątck, dnia 28 ~.aźclziernika rb. 
w świptlic~r Towarzvstwa (Al. Kościuszki 
17) p. F. Szymanowski wygłosi pogadan
kę o cla\YJWI11 i nowym \Viedniu. Począ.
tek o godz. 20. 

KRONIKA DNIA 
Do ~kladu galanteryjne~o Kurta M!1leTa 

przy ul. Pr2;eiazcl 40 w nocy włamali się l'Iieu· 
jawni(,lli dotyC'hczM aprawe" i ekradli r6ine 
artykuły gRlanteryjn(' wa rtości ponad • 000 zl. 
Z lupem złodzieje umkneli nieposŁrzeżeni przez 
nikogo. 

Z podwórza domu przy ul. Piotrkowskiej M 
nieZIl:llli sprawcy skradli wózek r\lczny na O&,U· 
mionych kołach Ilalei'lcy do Dawida Luksen. 
burga. Poszkodowany oblicza etratll na 300 zł. 

'" mieszkaniu własnym przy ul. Słowackie
go 4,3 ulpgła zatruciu grzybami 42·letnia Mi
.chnlinrl Gajewska. Chorej udzielil pomocy le
karz pogotowia. ,y czasie rozpalania ognia ulegla poparze
niu wskutek wybuchu nafty 27·letnia Ema 
Grajf (Szosa RJ'zeziJiska 19). Poparzoną opa
trzyło pogotowie. 

2r,-I~tni Stanisła w Frontczak (G1owackil'!l"o 
28) IV mie~zkaniu swym w celach samobójczych 
I1neclął sobie garrllo bJ·zytwą. Desperata w 
stanie ciężkim przewieziono do szpitala. 

Znęcała się nad dzieckiem 
L ó d ź" 26. 10. - Sąd Grodzki w Lo

dzi skazał \Vladysławę Orzuchowską. 
(Suwalska 25) na 8 miesięcy więzienia, 
ze zawif'szenicm wykonania kary, za 
znęcanie się nad 9-letnim dzieckiem, 
pochodzą,cym z pierw$~o małżeń.twa 
jej męża. 

. Z prac wyborczych do samorządu 
łódzkiego 

Odbyły się posietbełłia kom-isyj okJ'ęgo1ł~ych, na któł'ych 
o'IJławiano s~eł'eg sln·au· clotyc~(I,cyc" u'yboró1c 

L ó d ź, 26. 10. - Referat wyborczy kręgowych w pełnym składzie, na któ
przy Zarządzie Miejskim w ł.odzi in- rych omawiano akcję związaną. z przyj
formuje, że wczoraj o godz. 18 w sali mowaniem reklamacyj wyborców, nie
posiedzeń Zarządu Miejskiego prze- ob.iętych w spisach oraz ustalone dy-
wodniczący okręgowych komis~-j wy- żury. . 
borcz~'ch wraz z zastępcami przyjęli I Do tej pory zgłosiło się w referaCIe 
JUż od Zarządu Miejskiego spisy wy- wyborcz~'m 16 organizacy.i po wzory 
borców do Rady :Miejskiej. list kandydatów na radnych. 

Odbyły się posiedzenia komisyj 0-

Straszna śmierć w płomieniach 
Pijałly parobek spou'orlouJal po.~ar całej ~ag'ł"ody i S(UU #gin({l 

, 'tv plo'mieuiach 
L ó d ź, 26. 10. - W kolonii Janów nego domu znaleziono zwłoki parobka 

~płonęła zagroda Marcina Sochackiego, 20-letniego Henryka Żurka, który kom
~kladająca się z pięciu budynków Zl1i- pletnie pijany położył się spać na stry
szczone zostały również zbiory i ma- cbu domu, 'gdzie znajdowało się siano, 
~zyny.' 'przy czym zaprószył ogień od papie-

Straty obliczono na 5.200 zł. Po u- rosa powodując ogień, którego padł 
gaszeniu pożaJ'u w zgliszczach spalo- sam ofiarą. 

Roboty drogowe i inwesty(yjne w Łodzi 
Nad torem kolejou'Ym 1')1·z1l ul. S'ł'eb'ł-z1J'łtskiej zbudo'Wany 

zostanie iela~uy pon'łost 
L ó d ź, 26. 10. - Robo]y drogowe 

illwestycyjne są. już na W.\·kOllczeniu. 
\V bież. tygodniu wykonany zostanie 
całkowicie nabruk ul. Legionów. Ulica 
ta będzie otwarta dla ruchu kołowego 
w połowie listopada rb. 
Również w bież. tygodniu w~'kończo

na zostanie ul. Piotrkowska. Do dnia 
15 listopada wykolIczona zostanie rów
nież ulica Rzgowska. 

Jeszcze w roku bieżąc~7m przez tor 
kolejowy przy ul. SrebrzYl1skiej zosta
nie przewieszony pomost. Projekt zo
stal już zatwierdzony. Roboty zostaną. 
wykonane jeszcze przed nadejściem 
zimy. Będzie to kładka żelazna szero
kości 3 m, opierająca się o filary że
lazne, postawione na fundamentach z 
hetonu. 

Jeszcze jeden kartel w Łodzi 
Ty'Jn 'ł'azeuł, z,.~es:~yli się l')1'otlucenci f(.u·bia'ł'łl tanich 

surou'CÓ'łV 

Ł ó d ź, 26. 10. - Ostatnio na terenie Producent nie będzie mógł we.iść 
ł.odzi powstał nowy kartel pod niewin- w bezpośredni kontakt z odbiorcą, gdyż 
nę. nazwą, "Porozumienie producentów lIaraziłby się na bojkot i zniszczenie ze 
farhian'l, tanich surowców, szmat i wi- strony kartelu. \V ten sposób będzie 
gonii, który skupił narazie 23 farhiarll można .iednostronnie regulo\" .. ać ceny 
7.arobkowych, b~dących prawie wyłQcz- na w\"konnvanie zamówi ell. 
nie w rękach żydowskich. Ju'ż dziŚ oblicza się, że pocil;lgnie to 

Kartel ten powstal w ramach związ- wzrost kosztów wykańczania i farbo
ku farl.Jiarń i wykollczalil (który rów- wania o 15 pct, co w ogólnej kalkulacji 
nież jest kartelem) i rozszerzył znacz- l/ociągnie podw~rżkQ cen na tkaniny o 
n i e podstawy swej działal ności przez 5 pct. Oczywiśc,ie nakła dcy przerzucą 
~tworzellie specjalnego biura inkaSO-I ci~żar tej podwyżki na kommmenta, 
wego, co wlaściwie oznacza skupienie który b~dzie znów owym prz~'"lowio
calkowiteJ produkcji i jej regulowanie wym kozłem ofial'l1ym. 
wlaśnie w owym biurze, , 

Posiedzenie Izby Rzemieślniczej 
w Łodzi 

Ł ó d ź, 26. 10. - Pod przewodnic
twem prezesa KOPCZYllskiego odbyło 
się zebranie plenarne Izby Rzem. po
świc.cone omówieniu budżetu na rok 
administracyjny 1939. Mięclz~r innymi 
uchwalono taksr egzaminacyjne za e
gzamin mistrzowski 80 zł., czelaclni
cz~· 20 zł. i kwalifikac~'jny 50 zł. Opla
t~r rejestracY.ine umów uczniowskich 
w~-nosić będa, 30 zł., w cechach 10 zł. 

Poruszono również kwestiQ szkole
nia młodzieży rzemieślniczej i wska
tano, że na 12.000 uprawnionych do 

kształcenia rzemieśh"lików, tylko 4.000 
osób kształci u siebie terminatorów. 

Dyrektor Izby p. Dob<>sz w swym 
referacie omówił sprawy kredytu dla 
rzemiosla, który będzie podniesiony 
na rok bież. do 800.000 zł. 

Przewidu.ie się wprowadzenie in
st~rtuc.ii poręczrcielskiej, która pozwo
li rzemieślnikom stawać do przetar
gów i konkursów. 

Uchwalono budżet na rok następ
ny, który na stronie wydatków i do
chodów zamyka się kwotą. 256.996 zł. 

Sprawca zabójstwa 
na Starym Rynku aresztowany 

Policja ujęła ubiegłej tlocy 'Wyl,otlawcę ndintojry" 
Żllda Gers#oł'wwic~a 

Ł ó d ź, 26. 10. - Przed kilku dnia
mi na Starym Rynku dokonane zosta
ło zabójstwo na tle porachunków, a 
mianowicie 28-letni Berek Gerszono
wicz nożem zabił 21-letnicgo lcka 
Szepsa, który został ostatnio zwolnio
ny z więzienia. 

Stronnictwo Pracy staje 
do wyborów samorządowych 

Ł ó d Ź, 26. 10. - Jak na informują 
utworzony został Komitet wyborczy 
Str, Pracy do Rad~- MiejSkiej w Lodzi. 
Str. Pracy wystawia kandydatury we 
wsz~ ::.tkich okrQgach. . 

Zabójca a prawdopodobnie wyko
nawca wyroku sadu tzw, "dintojry" 
ul{r~'wał się i dopiero ubiegłej nocy 
policja uję1a go w czasie ob1awr przy 
ul. ł .. agiewnickiej. 

Gerszonowicz został osadzon~r w 
więzieniu. 

Nowy ośrodek zdrowia 
L ó d ź, 26. 10. - W najbliższym 

czasie powstanie nowy -ośrodel< zdro
wia, który ma na celu zwalczanie cho_ 
rób społecznyCh. 

Nowy ośrodek zdrowia powstanie 
na Widzewie, przy ulio/. ,....ybitnJ~ l.O-
botniczej, -

Echa nadużyć ;". 
w Inspektoracie Pracy'·" 

L ód ź, 26. 10. ~ W związku z nad
użyciami ujawnionymi w Lódzkim In
spektoracie Pracy, z racji czego ar~
sztowani zostali inspektor Szumski, 
sekretarz Zdzarski, a następnie in
spektor Pawłowski, ohecnie zostal rów
nież al'e!'ztowany in!'pektor Tad. Ka
kowski, l<tóry ostatnio zajmował s~a
nowisko in!"pektora pracy w Poznamu. 

Jeszcze targi 
o 5-proc. pOdwyżkę płac '~ 
L ód ź" 26. 10, - W sprawie pod

wyżki płac o 5 pct dla pracowników 
przedsiębiorstw miejskich ma odbyć 
się posiedzenie komii'\ji mic.dzyzwiąz
kowej, która jeszcze l'az podjąć ma za
biegi u władz wo.iewódzkich i miej
skich o załatwienie żądań pracowni
czych. 

. O ile żądania te nie zostaną, uwzglę
dnione, w przyszłym tygodniu zwołany 
ma być ogólny wiec pracowników, któ
ry uc'hwali pl'an dali'\zej akcji. 

Akcja pracowników 
transnortowych 

L ód ź, 26. 10. - Związek pracowni-: 
ków przedsiębiorstw transportowych 
podejmuje akcję celem unormowania. 
czasu pracy i płac w ramach układu 
7.biorowego, uznaiąc, że obecny układ 
nie iest odpowiedni. 

W sprawie tej odbędzie się zjazd 
ogólnokra.iowy w Warszawie w dniach 
29-31 hm., na którym wyodrębnione 
mają być w.arunki pracy dla przedsię~ 
tiorstw transportowych, używając~rch 
trakcji mechanicznej i zaprzęgów kon
nvch i zależnie od tego opracowane 
mają h~rć warunki umowy dla Lodzi, 
co nastąpi w listopadzie rb. 

Kłusownik postrzelił się 
w twarz 

L ód ź, 2il. 10. - W 1\1hnku tRm
te.iszy mie"7.1H\niec 27-If'tni Wiktor Mi
krus, znany z kłusownictwa, sporzą
(Iził domow'~-m spo!"obem fuzię i w cza
~ie prób spowodował przrpadkowy wy
~trzał. przy (,z~'m ładunek grubego śru
tu trafił 1<0 w twarz. 

Rannego w stanie agonii przewie
ziono do !"zpitala. 

Defraudacia 
W IIrzf!fJ7i~ poczt. ł.ódź 3 
Ł ó ci Ź, f!il. 10. - Zntruc1niollV od 

kilku mie!"icc~' w charal<trpze kaF-jera. 
Ur7.POll poczto,,-eg-o 'Lóc1ź TlI. na dw('Il"
cu ł,óc1ź I<nli!'\l{ft ~zczepall Ignn .... c?f. 
został z polecenia pro!<uratora I ~""' •. " 
towan~', godY?: iak ui'\talono zclef)'I\ud" 
Wf!} kwotp 2000 zł. 

Dochodzenie pro'Ylldzone jest w 
flali'\z~'m ri;:tgu. 

Echa ~r'Nawei bójki 
L ó d ź, 2fi. 10. - W c1niu 8 !"leronia 

rh. miQdz~r S1I'1ni<:lawC'm RogaJskim a. 
!"f!~iac1ami z ul. Rzemieślniczej 25 do
!"zlo do o~trej wymiany słów, zakończo
nei bójką. 

Rog-al!'\ki zostal pokłuty j pobity 
"wadlem tak. że przez kilka tygodni 
przpln-wal w !'zpitalu. 

Sąd OkrQ!!,owy w I,odzi skllzał 
snrawcó,,' nflnaf\ci: 21-letnie~o Z~'g
ml1l1tft Gatkowi'\kieg-o na rok więzienia, 
a iea:o ojca q·3-letnieI!0 Antoniego na 
pok i. trzy miesil;!ce ':·i('zienia. 

U fecie Sla iki złodiei 
L ód ź, 26. lO, - Grl1.!'ują.cą od dłuż

szego czasu szajkę złoc1zie.isk~, okrada.
jąca, wozy transportowe, udało się ująć 
w chwili, gody na ul. Ceg-ielnianei usi
łowała ścilHmęć z wozu Mariana Szcze
panka, przyhyłego z Bełchatowa, kilka 
sztuk towaru. 

Zostali ujęci: Szlama l\fortun (Ma
sar!'ka 2), Ahram Widawski (Kilińskie
f.,!0 35), Ahram Moszkowicz Chrzan 
(\fickiewicza 10), Her!"z Stal (~rasar
ska 2) i Arnold Pietrz~'kow!'l<i ze Zduń
!"kiei WolL 

\Vszy!"tkich złodziei osad7.ono w a
reszcie. 

Porzuciła d7iecko wskutek 
braku środków do życia 
L ó d ź. 2R. 10. - Na mipsiac are!"ztu 

zOi'\tała skazana 28-1etnia Ja'nina Bu
p:ajska za porzuceni e swego dziecka. 
\Vykonanie kary zostało zawieszone. 

Oskarżona, która na!"tęnnego ~nia 
"głosiła się po swe dziecko, tłumaczyła 
na rozprawie, że dziecko porzuciła rIla
te~o, że porzucił ją. mąż i pozostawił ją, 
bez żadnych ś:'odków do życia. 
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POGROM NA STADIONE~ "ARSENALU" 

Anglia zwycięża kontynent 3: O (2: O) 
Drużyna europejska prawic nie istniała - Anglicy grali w .7 napastników i 3 obrońców 

L o n d y n. (Tel. wI.) W środę po po
łudniu rozegrane zostało na stadionie 
klubu "Arspnal" w Londynie wobec 65 
tysięcy widzów sensacyjne spotkanie pił
karskie pomiędzy reprezen tacją Anglii, 
a drużyną kontynentu europejskiego, za
kończone zwycięstwem Anglików 3:0 (2:0). 

Piłkarze angielscy pokazali wspania
łą grę i zdaniem fachowców wynik 
meczu nie odzwierciedla nawet tej dużej 
przewagi, jaką Anglicy posiadali przez 
cały czas walki. 

W ataku angielskim grało właściwie 
aż 7 piłkarzy, gdyż pomocnicy Willing
ham i Corring atakowali wspólnie z na
pastnikami. Cullis działał jako trzeci 
obrońca. Szczególnie znakomicie wypa
dli napastnicy Hall, Goulden i Lawton. 
Cała drużyna wykazała olbrzymie zgra
nie i wzajemne zrozumienie. 

W drużynie kontynentu prze~e 
wszystkim uderzał właśnie brak zgrama. 
Poszczególne części drużyny nie rozu
miały się, akcje szły raczej indywidual
nie. Szczególny brak harmonii uderzał 
pomiędzy bocznymi pomocnikami nie
mieckimi, a doskonałą zresztą, obroną 
włoską Fonim i Rava. 'V drużynie kon
tynentu najlepszym graczem i bohaterem 
dnia był bramkarz Oliveri. Najbardziej 
aktywnym napastnikiem był Norweg 
Brustad. Braine był zbyt powolny. Wy
różnili się poza tym Zsengeller i Aston. 

kę w 25 min. uzyskał, ustalając wynik, I Przed zawodami ks. Kentu, jako 
Goulden. przedstawicel domu królewskiego, powi-

Do przerwy wynik rogów brzmiał 6:0 tal zgromadzonych na boisku piłkarzy 
dla. Anglii, po skończonym meczu sto- 'podaniem ręki. 
sunek rogów wynosił 11 :3. Sędziował Anglik p. J ewell. 

Mistrzostwa armii 
vV a r s z a w a. - Zakończone tu wczo

raj zostaly zawody pięcioboju o mistrzo
stwo armil. 

Wyniki ostatnich dwóch konkurencyj 
były następujące: 
Pływanie: 1) ppor. Batog, 2) ppor. Rzad

kiewicz. 
Bieg na przełaj na .{ km: 1) ppor. So

kulski 13:27, 2) ppor. Batog 14:11.8 min. 
W łącznej punktacji pięciu konkuren

cyj tytuł mistrza armii polskiej zdobył 
ppor. Batog IWI{S Śmigły-Wilno) 16,5 p., 
2) ppor. Kochański (Legia-Warszawa) 44 
p., 3) kpt. Mielniczuk (WKS-Piilsk), 4) 
ppor. Gawlik (WKS-Stryj) 57 p., 5) ppor. 
Korzeń (Czarni Lwów) 60 p., 6) ppor. Bur
bo (WKS-Grodno) 62 p., 7) ppor. Kuleczka 
(WKS-Toruil) 62Y: p., 8) ppor. Czerniecki 
(WI{S-Przemyśl) 63 p., 9) por. Alcksiński 
(WI{S-Inowrocław) 63Y: p., 10) ppor. Rzad
kiewicz (WKS-Włodzimierz) 64Y: p. 

Lekka atletyka 

J
w ramach tych zawod6w Węglarczyk zaata' 

kowa! własny rekord Polski w rzucie młotem. 
Węglarczyk uzyska! wynik 50,48 m, wyr6wnu
jąc sw6j dotychczasowy rekord. Zaznaczyć na· 
leży. że Weglarczyk mial 4 rzuty ponad 50 m 
a mianowicie: 50. 45, 50, 38, 50, 35 i 5q~4B m. 

,"V ramach zawotlów szkolnych. oduytych w 
Chorzowie, Rajski uzyska! w skoku wzwyż wy
nik 182,5 cm. a Bieniok w rzucie młotem 34,01 
m, ustalając nowy rekord szkolny. 

Piłka nożna 
Berlin - Gdańsk 2:2. Ósme zawody pilkar

skie. Berlin - Gd'ł11sk. zakoJ1rzyły się niero
zegraną 2:2. 'V drużynie GrlaJiska odznaczy! się 
bramkarz :i'teffen. 

.,Śląsk" zawodzi nadal. świętoch!owickl 
.. śląsk" po niepowodzeniach w rozgrywkach o 
wejście do ligi pallstwowej rozegrał wniedzielę 
piel''' sze swoje spotkanie o mistrzostwo ligI 
śląskiej z learlel'em rozgrywek, Policyjnym 
K. S. z Katowic. Mecz zakończy! się porażką 
świętochłowiczan w stosunku 5 :0. PolIcyjny K. 
S. prowadzi nadal w rozg~ywkach. 

Wśród zawodowców 
Zwycięstwo Chmielewskiego w Ameryce. W 

Portland w obecności około 10 tys. widz6w wal
czy! po kr6tkiej przerwie Chmielewski, kt6ry 
już w 4 st. pokona! przez k. o. groźnego pię
ściarza amerykańskiego Doughel'ty. 

Propaganda chrześcijańska 
Związek Polski w Baranowiczach or

ganizuje w najbliższym czasie Tydzień 
Kupca i Rzemieślrfika Chrześcijańskiego, 
a 30 października zebranie publiczne, po
święcone zagadnieniu i propagandzie pol
sko-chrześcijań kiego stanu posiadania. 

Zlikwidowany organ 
"Ślązakowców" 

'v Cieszynie został zlil"viclowany or
gan prasowy b. burmistrza Kożdonia, 
przewódcy partii "Ślązakowców". Organ 
nosił nazwę "Nasz lud". --Koniki huculskie do Bułgarii 

W Kołomyi bawiła delegacja armii buł
garskiej, która zal<upiła kilka koników 
huculskich dla dzieci królewskich. Buł
garzy zamierzają ponadto zakupić kilka 
wierzchowców dla stadniny królewskiej 
oraz konie remontowe. 

Komuniliał mełeorologiczny 

Na ogÓł pochmurno 
W Polsce panowała pogoda pochmur

na z przejaśnieniami na podgórzu. Wiał 
słaby lub umiarkowany wiatr z połu
dnia, a temperatura wynosiła od 6 st. na 
Pomorzu do 12 st. na podgórzu. 

PRZEWlDYW ANY PRZEBIEG 
POGODY NA CZWARTEK 

Ranek mglisty. W ciągu dnia w pół
nocnej połowie kraju zacl],murzenie du
że, poza tym rozpogodzenia. Umiarko-

Pierwszą bramkę dla Anglii zdobył 
w 21 min. Hall, drugą w 29 min. 
LawtoD- Po przerwie - trzecią, bram-

Mncha zdobył mistrzostwo Śląska w dziesię
cioboju. W Katowicach odbył się _dziesięciob6j 
o mistrzostwo Śląska. Zwycięży! Mucba (Sok61 
Czeladź) uzyskując 5328 P. przed Wozniczką 
(Stadion) 4140 p. 

Czytajcie i abonujcie 
"llusłracj ę I 

wane wiatry z południa. Nieco cieplej. 
Temperatura około 9 stopni. Widzial
ność rano osłabiona, UJ ciągu dnia dość 

Polslią" dobra. 

Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, katde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
l, w, z, a - katde stanowi 1 słowo. Jedno ogło
szenie nie mot e przekraczać 100 słów, w tym 

5 nagłówkowych, 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogłoszenia wśr6d drobnych: t.lamowy młl1metr 30 grouy. 

Znak oferty napn:ykład: I: 18923, n 2745, ił 1790 I 
i t. d. = 1 słowo. 

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
sili do godz. 10,30, w soboty i dni lJrzedświ,,

teczne przyjmuje się do godz. 9.25. 

Stowarzyszenie SłQg Katolickich w ŁODZI zawiadamia 1IP26 SZUKA POSADY. Fryzjer 
Szan. Panie i Panów, że JADŁODAJNIE z ul. Przejazd. • ,. męski. mlodszy. poszukuje posa-
28 i Piotrkowskiej 103, zostały p rz e n i e s i o n e Ogłoszenia do dO .ł6w dla poszu- dr. ZgłoszeT)i~ agentura Oredow
na ul. ŚW. Andrzeja 1, front I piętro. 20061 kujących' posady w tej rubryce Thlka, Chodzlez. n 20 614 

Młynarz buchalter 
dokladnie obeznany w sprawach 
handlowych. buchalteryjnych są
dowych i podatkowych pORzukuJe 
posady. Oferty Orędownik, 1'0-
znań zd 11112 

Zakład stolarski 
pot1'2ebuje zaraz dw6ch 

EL DOMY.PARCELE~ Dom 
składem ogrodem 8000.- docho-

Okazja - Dom du 1560,- Czachorowski, Poznań 
centTum Gdyni. cena 35r.000. do- świętego Wojciecha 30. 
ch6d roczny 6.000 got6wka 28.500 zd 11 611 
ogr6d. ,Kar aż. sprzedam zaraz. -
J6zef Kujawa. Gdynia. 10 lute
gO 17. tel. 37-05. n 193in 

Dom 
z piek8!mill S'pr,zedam lub wy-dzier
żawię taalio. Adres Orędownik 
Po m! ań z.d 111 350 

Skład 
Poznania zamienię na p8!rcelę. 
Oferty Orędownik. Poznali 

zd 11518 
i ........ I PIENIĄDZ 

r 

5.000,-
poszukoje pierwsza hipoo1;ekę dom 
35 ()(){).- procent ugodowy lub u
trzymanie do śmierci. Oferty 
Orędownik. Po:mań zd 11 553 

1.500 
dobrym oprocentowaniem poszu
kuję. hipoteczna gwarallJCja. -
Oferty Orędown ik. Poznań 

zd 11478 

Spólnika 
z kapitalem 2500-3000,- w ce
lu objęcia I!iekarni na kresacll. 
Zgloszenia Julian Szeląśkiewicz, 
K6rnik. zd 11 561 

II: 7. SPRZEDAtE _ .. 

Interes zbożowy 
z3IProwadzony §pichlerz dwupię
trowy sprzedam lub wydzierża
wię. Nadaje się na lD!łyn. Do-

. machowski. świecie, Dworcowa. 
n 20 618 ------

Egzystencja 
sklad w6dek papieros6w, papieru 
galanteriia mieezkaniem zaraz ta
nio sprze aro. Oferty Orędownik 
Poznań zd 11 417 

Piekarnia 
sklad mieszkaniem Po?maniu 
4500.-. 'Vinka. Poznań, Wielkip 
GarbaTY 35. zd 11 630 

Sprzedam 
w6z. pow6zkę, saneczki. plug. 
brony. radło. opelacz. maszynę 
do szycia. Pnipwy. DWOTcowa 11 

n 20 615 . 

Gospodarstwo 
75 m6rg wydziel"~nwie bez inwen
tarzy zaraz. Oferty Orędownik, 
PoznalI zd 11 603 

OGÓ~NOPOLSKl~ : 
Piątek, 28 października 

6.30 aud. por.; 11.00 audycja dla 
5zk6ł: "Dziady" - fragmenty z 
II części .. D1iiad6w" Adama M ,c
k iewJcza z muzyką Moniuszki dla 
dzieci stal'&Zychi 11.25 muzyka 
baletowa Lui.gim'ego \.plyty): -
11.57 sygnaJ czasu; 12.03 audycja 
poludniowa : 15.00 .. Hf,kus. pokus, 
dominikus" - audycja Jerzego 
Gerżabka dla młodz..eży (2 POZD &
nia); 15.20 poracInIlIk "portowy; -
1&.30 muzyb. obia~t'vra w wykQ
naniu OrkiesŁ:v R{l7.g1ośThi Wileń
skiej pod dyr. Wła.dysława Szcze
ppńslkiego; 16.00 d'Liennik popa
ludniowy: 16.05 wiadomości gos'po
d3Jrcze; 16.15 rozmowa z chorymi 
!ts. kapelana Micoliła R~kas·a (ze 
Lwowa); 16.30 pieśni ludowe w 
wykonan:io ch6ru chl"I=c6w Szko
Iy Powszechnej Nr . fi pod dyr. 
J. Nowakow,s,kiego (z Torrunia); 
16.45 rodowód si ln.l;ów ~ poga
danka; 17.00 koncert kameralny 
w wy·konaniu Tri ... poźniaka 'z 
Krakowa); 17.45 .krlll'floka tech
n.iczna; 18.00 au(\y<,ia Lla wsJ.: 1. 
.. Jak cię widJza. ta.1!; Clę piszą" -
pog., 2. Mu!Zy'ka (płyty). 3. Poga
danka aktualna; 18.30 opowiada
nia marynarslkie: Na pokład'lie 
.,Latającego Holendra" - BU(\Y 
cja s·łowno-muzyczna (z PDZnl\
nia): 19.15 koncert muzylK-1 j<;;'ki~j 
w wYlkonani'U Orki~'ry SImfo
nicznej P. R. pod dy!". L,dzlt>:awa 
G6t'Zy!'iskiego; 20.40 audy'!;e in
formacyjne. Dzi en.nik WieeZClt":lY; 
21.00 rezerwa; 21.15 fr3Jl!.nen~ .. ~ 
op_ "Faust" ks. Antoniego Rs
d~iwilła. do tekstu Goethego -
audycja muzyczna ze s·łowem 
wstępnym Stanislawa Wasyle'N
~Ikieg.() (z Poznania'. Wykonswcy. 
IIelena StroiIiska-Doruchowa sr,. 
prano Chór żelisk,i I męs,ki pou Jyr. 
M. Obsrt:a. Stalllshw hOY ' - te
nor. Tadeu.s.z 'l'u'~si~\V'cz - w:o
lonczela. Orki estr~ Jto' ,hl\ni Po
znaJlskiej pod dvr. Eugeni"1QZa 
Raabcgo: 22.1[; Henryk 8ienk"e
wicz - R7.kic literacki (z Kato
wic); 22.30 LudwÓlk van Beetho· 
,en: Sonata fortepianowa A-rlu,r 
o<p. 101 (ply·ty): 22.55 przegląd 
prasy; 23.00 os·taltnie wja(Jomoś<,i 
dzienn.iika wje<!wrnego: 23.05-
wiadomości z Pols-k,. (w języku 
obcym). 

obliczamy po jednej trzeciej cenie -------------
drobnych. Pani 
S f dłuższą praktyką biurową. obec- I[27.WOLNE MIEJSCA::II 

dzielnych pomocników 
meblowych 

Zgłoszenia J6zef Jarońslci, !JIl
b1i:niec. G. śląsk. ul. Ki,Litlskiell'O. 

zd 11821 

Robotnik 
zo er . . nie krytycznym po-lożeniu poszu-

tokan. ślusarz wykwalifIkowany kuje posady obojętnie jakim clla- Fryzjer 
kawaler poszukuje posady od 1 rak terze. znam wszelkie prace do- ł d 
Iis'topada . Łaskawe oferty Or,!l- mowe. Zgłoszenia Orędownik. 1'0- ldn ~kSZYStPo~trzebny od zaraz. Lu- jako sp6lnik wytw6rni chemicz. 
downik Ł6dź Szofer" n 20 019 znał. zd 11 501 "I aJszczak. Gdynia. 01- nej got6wką 300,- Oferty Ore-

. • .... sztyńska 3. n 19328 downik. Poznaii ze! 11 726 

. ' ' K~A OWE .' 
'Pc-pularny w wykonaniu Malej 
Orkiestry Symfonicznej Rozgłośni 
Lwowskiej pod dyr. Jerzego Ko-

Toruń - 10.00 taIlce i piosenko łaozkowskiego. - (Transmisja z 
(piyty); 11.25 l<'ilarJelfijs,ka 01'- s.aJi P. P. W. we Lwowie): 22.30 
kiestra Symfoniczna pod dyr. Leo- płyty z 'Varszawy; 22.55 aud. in· 
poIrJa Stokowskiego (płyty); 13.00 f()rmacyj~a. 
dla każdego coś ładnego (płyty): Lódź - 5.55 muzy.ka poranna 
13.50 wiadomości z Pomorza; - (płyty); 6.35 muzyka z plyt z 
17.45 recital fortepianowy Stani- W-wy; 11.25 .muQ;yka baletowa _ 
sława Chojeckiego: 18.15 rozmo-, 'V 1400 k . wa ze sluchaczami: 18.25 w.iado- p,yty z -wy: . Il1U!ZY a i PIO
mości sportowe z Pomorza 22.30 senka nastrojowEf (płyty): 14.50 
Chwila tańca _ wirzanka melo- ł6dzkie wiadomości giełdowe: -

'. 1'i.45 litera·tura przez miiluofon 
elii tanecznych z plyt. dla wszystkich .. Szabla na kili-

KORONA 49B ~o~f~:;~e~~~;lS~a~i~Pik 
h::terYJny w Polseelll 

3· lampowy· pentodowy, g/ośnik dyna
miczny, wielobarwna tabelaryczoa skala . 
Zasięg około 80 STACYJ Z CALE GO 

~~~i;~~:aag:~J!k~Ow~1 t~I~~zł 130,-
Wszelkie przybory jak ANTENY, AKU· 
MULATORY. ANODOWKI po najniż
szych cenach ściśle F A B R YCZNYCH. 

v~ ~ tlJ/A4 UJ ~ iaJJIe: 

W C R WIELKOPOLSKA CENTRALA RADIOWA 
• • • POZNAN, plac Wolności 14., tel. 16-24 

ILUSTROWANE PROSPEKTY na żądanie BEZPLATNJE. 

ORGANIZACJOJ\I, SZKOLOM itp. WARUNKI SPECJALNE 
Największy WYBOR odbiornik6w bateryjuycb i sieciowy~h 

fabrykat6w światowej slawy - oajkorzystniej. 

Katowice - 5.30 .. Dzień dobry" mie" Stani.sława Racha.lewskiego: 
wesoły mMtaż" płytowy; 6.35 18.00 utwory na cytrę - g\;'a 
muzy,ka z płyt (W-wa): 11.25 mu- Bruno Feist; 18.20 .. Jak wędzie 
zyka baletowa płyty (W-wa): - święto?" 18.25 wiadomości spor- , 
14_00 pogadanka aktualna; 14.10 towe lokalne; 22.30 plyty z W-wy: 
koncert życzet'i; 14.50 .. Radiofoni· 22.50 wiad. bieżące. .~~:~~~==:::~~~~~~~~~~~~~~==~=== 
zacja kraju"; 14.45 wiadomości •• 'II' ll;~~!~.· bieźą-ce i gielda: 17.45 "O milo- Humor zagraniczny 
ści ksiąg na Śląsku" - pogadan-~ '~. 
.ka; 17.55 koncert dla świetlic; --- ~._-_. ------
18.15 .. Bezpieczellstwo p<racy w 16.00 Wroclaw - Muz. rozryw
gospodarstwach rolny-ch na Ślą- kowa z udzialem sol. 17.10 'Vie. 
sku" - pogadanka; 18.25 ,,-iado- defl - Koncert popularny. li.15 
mości s'Portowe: 22.30 plyty z Florencja - MulZ operowa. Rzym 
'Warszawy; 22.1)5 komuni,kat bie- - Koncert rozrywkowy. 18.00 _ 
żąCY. Lyon - Koncert Mozartows.kj. -

Kraków - 8.10 plyta za płytą ... Sztokbolm - Rozmaitości mu
o<raz wiadomości biooą-ce; 11.25 zrczne. R. Paris - Muz. kame
mU2y!ka baJetowa z W3JI"S~ruwy; - r~lna. 19.00 Londyn Reg. - Kon-
14.00 muzyka obiauowa (płyty); - cert p~pularny. 19.05 Lahti -
14.20 audycja dla dlZieci: a) Koncert symf. pod dyr. We;n
slkrzynka. b) OhraQ;ek sl'Uchowi- ga,rmera. 19.20 Budapeszt - Tr 
skowy Wandy Jastrz~bskiej pt.: IZ Opery. 19.45 Sofia - .. Weliole 
.,Powt·6t z wyeiec21kJ .. c) Murzyka k'1:mos·zki z Windsoru" opera 
(płyty): 14.55 sprawy gospodar- kom. Nicolaiego. 20.00 Droitwieh 
oCze; 17.45 dokąd jecbać w świę- - "Hugh the Drover" ballada 
to?; 17.50 odczyt SIPortowy: "Zna- operowa WiI.Jiamsa 20.10 Wiedeń 
czen-it> wychowawcze gier s'Porto- Koncert symf. klasyk6w wjedeń
wych"; 18.00 audycja z cyklu: skich (Haydn. Mozart i Beeotho
•. Sonaty ~krzy,pcowe W. A. Mo- ven) z udz. sol. 20.15 Sztutgart 
z:lrta": Wykonawcy: Stanisław .. 'Vesele Figara" op. Mozarta. 
~fiI{]l"zewski (~kl'z.). A. Zawier- 21.00 Rzym - Koncert symf -
~ki (fol·t.): 22.30 plyty z 'Varsza- Bruksela fł. - "Wielkie imię" 
wy; 22.55 komunikat s.portowy. opt. Kiineckego. Sztokholm -

Koncert symf. z udzi:lłem solis·ty 
Lw6w - 8.10 godzi.na R'OSIPody- (forL). W programie Brahms. -

ni: a) Pogadaruka: .. Matka i 21.25 Sottens - .,Sa.mson i Dali
dziecko", b) Porady. c) Windo- la" op. Saimt-Saensa. Pari!! PTT. 
mORci, d) Muzyka lekka z płyt; Koncert muzyki symf. Strasborg 
11.25 płyty z W-wy; 14.00 .. Ga- ]"estiwal Bizeta. 22.00 LaMI
zplka infol'maryj,na" w jez. ukr.: Hozmaitoiici m11zyczne. 22.15-
14.10 O!'u·7.yka pol~ka z płyt: 14.aO Bruksela fr. - Koncert muz. !!!Ze
.. \Vyj~bki. z literatury polsklej": skiej. 2'l.30 Lipsk - Murz. leOOka. 
frftgll1e-nt ze ,$la,rej Baśni" Kra- 22.45 Droitwicb - Koncert z udz. 
s-zews.kiego pt. ..Opowiadanie Gracye I,'ieJ.cle. 23.00 Konigsw. -
slownna"; 14.45 wia(\omości go- Koncert m'Uz. 9kandy,nawskiej. 
... podnrcze: 14.50 gi~lda lwowska; 24.00 R. Paris - Koncert symf. 
17.45 wiaclo.moiici bietżące z min- Szllltgart i Frankfurt - Koncert 
sta i prowJncji; 17.50 I koncert popularny. 

.Jedna st~notypi~tka do drugiej: - Wiesz, tak mi się 
zdaje, że naSI szefowIe-wspó.lnicy niebawem sj~ rozejdą. (M). 

",New Yorker", Nowy Jork). 

O ł • l-1amow7 milimetr lob Jeco miejlee kOllztuJ.: 'Ił' sw7czajo7ch na etronle 6-1a· 
g O S Z e nla mowej 15 Irt"OU7, na stronie redakc7jne' (4-lamowej): a) przy końcu cze'cl 

redakcyjnej 30 grOllzy, b) na .tronle czwartej 110 grolZ7. c) pa stronie drugiej tlO wron,. 
dl na stronie wiadom~cl miehcowych 1,- zł. Drobne ogło~zeni8 (najwyżej 100 .10w, 'Ił' t,m 
li nagł6wkowych) slowo nagłOwkowe drukiem tłustym, 15 gr<>szy. każde dalsze slowo 10 groez,. 
Ogloszenia większe wśr6d drobnych poezynając od OIItatnleJ etron7. l-1a.mow, milimetr 80 rro
szy. Ogłoszenia skomplikowane, r; ustrzeżeniem mlehca -- od poszczegOlnego w,padku 20'1, 
nadwyżki. Ogłoszenia do bieżącego wydania przyjmujem, do godziny 10,80. a d~ wyd'all 
niedzielnych I AwiąteeZlll,ch do godziny II,BO rano. Za bIedy drukarskie, kt6re nie znleksztalcaJlI 
trdci oglonenia. administracja nie odpowiada. Ogloszenia przyjmujemy tylko za opIatlI II gOry. 

Prenumerata 'Ił' Polsce • odn~Z6n1em_wa.zet7 do domo mlealęcznie (1 raz, w tJll'odniu) 
-------- Z.IIO .z!. sa rramcą mlesulcznle od 8.00 zł do _ 6.00 zł (zależnie od kraju). 
Adres redakcji ł admmistra~jl centralnej: Poznań. 'w. Marcin 70. Telefony' 40-72 14-76 
d . d .331-07, 4J4-61, 35-24, 35-2~; PO godz. 19 oru w niedziele I święta tylko' 40'-7? R~dakto;' 

o powie zla ny: an Płazak z Poznania. Za wiadomości I artykuły z m Lad .~. d . d 
WI'.dysław Maciąg. ł..6dt ul. Piotrkowska 91. Za I.Kronikę Wielkiego Po'morza~1 ~ p0W!a a 
Francisze~ Przytarski z 'poznania. - Za ogłoszenIa I reklamy odpowiada Ant ni Ld~o:WłB.da 
I Poznama. - Rękopis6w niezam6wionych redakcja nie zwraca _ ,.fi e .nIewlCz 
padk6-.:v. spowodowanych silą wyższą. przeszkód w zakładzie strajk6w 'Itp Wyd r~,a Wf' 
odpOWIada za dostarczenie pisma. a prenumeratorzy nie mają prawa dowag !lwm.c w<>. ndle 
starczonych numer6w lub odszkodowania. anIa 81e me o-

Nakład I czelonki: Drnka1tla Polska B. '.A.. w Poznaniu. - Konto P. K. O. Poznań 200 149. Pocztowę konto rozrachunkowe: P02l!\M 3. numer kartotek 03. 
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- O nie, proszę pani. Wszystkie 

wielkie miasta, które poznalem, były 
dla mnie egzotyką., tęskniłem do kra
ju. 

- Do Prudów? 
Może - uśmiechną.ł się do niej, 

'- ale do tych Prudów, do których już 
mam dostęp zamknięty, do Prudów, z 
którymi się zżyłem: ao folwarku, do 
Oficyny, do pokoju kredensowego, do 
bryczki służbowej ... Do ludzi, do tych 
samych lud7.i, którzy i dzisiaj t.am są., 
lecz już nie potrafią mówić ze mną. 
tak, jak dawniej, i patrzą. inaczej ... 
Nie ma już dawych moich Prudów. 

- Czyż te nowe nie dały panu do
statecznego ekwiwalentu uczudowe
go? 

- Nie - odpowiedział krótko i za
milkł. 

Znowu długo milczeli i Kate przy
szło do głowy, że ten człowiek, tak 
zajmują.co umie milczeć. Odnosiło 
się wrażenie, że w tym milczeniu je
gQ myśli pracują. intensywnie, ryt
micznie, że układają. się jak piramida 
w konsekwentną. całość, której skut
kiem musi być jakieś nowe odkrycie 
czegoś w sobie lub w tym, z kim w
danej chwili przebywa. Właśnie wy
czuwało się z nim ten dziwny kon
takt podczas jego milczepia. Tylko 
Fred Irwing z jej znajomych umiał 
przez dłuższy czas nie odezwać się ani 
słQwem. Ale w milczeniu Freda wy
czuwało się jakiś chaos, bezradność, 
bezpłodność. Milczenie jego przełożo
ne na słowa og'!'::tniczało by się do kil
ku wyrazów PQwtarzanych bez końca. 

- A pani - odezwał się Tyniecki 
- brak pani Pudrów? 

- Nie wiem -- odpowiedziała nie-
pewnie. - Mam dużą. zdolność przy
stosowania się do każdych zmienio
nych warunków. 

- O, wiem o tym. Ale przecież 
zostaje miejsee na jakieś tęsknoty, na 
jakieś marzenia? ... 

- Nie powinno zostawać - po
wiedziała twardym akcentem. 

- Odbiera pani ludziom to, co w 
życiu jest najpiękniejsze. 

- Nie ludziom, nie wszystkim. 
Tylko tym, którzy w jakiś wyraźny 
sposób ustalili swe życie, zamknęli je 
w jakIeś ostateczne formy. 

..... To nie wydn.je mi się prawdą. -
pOWiedział po pauzie. 

- Co mianowicie? 
- Że życie zna jakieś formy osta-

teczne. Forma ostateczna to śmierć. 
Życie nie zna form ostatocznych. Nie 
mOże znać, bo nie było by życiem, nie 
było by ustawiczną. przemianą., pełną. 
niespodzianek uzależnionych od czyn
ników wewnętrznych i zewnętrznych. 
ŻYCie ma nieograniczone możliwości. 

W jego głosie było jakby podnie
cenie: 

- Nie każde życie jest życiem -
z uśmiechem odpowiedziała Kate. 

Zmarszczył brwi: 
- Chyba pani w to nie wierzy ... 

- zaczą.ł. 
Przerwała mu: 
- Oto już mój dom. Będziemy 

mieli sposobność nieraz jeszcze o tym 
pomówić, jeżeli o takich rzeczach mó
wić warto. Do widzenia panu. 

Schylił się nisko całując jej rękę: 
- Do widzenia pani. 
Do rQzmowy tej jednak nie wrócili, 

chociaż widywali się co kilka dni. 
Kate doszła do przekonania, że i tak 
jej uwaga była zbyt przejrzysta, że 
Tyniecki mógł domyślać się, iż nie 
jest szczęśliwa. To też w cią.gu no
wych spotkań, czy to u siebie w domu, 
czy w pracowni pani Jolanty, nie uni
kała żadnej okazji, by podnieść pogo
dę swego małżeństwa, by dać do zro
zumienia, że z GOP'iem jest zupełnie 
szczęśliwa. 

Trudno było stwierdzić o ile Ty
niecki temu zechciał uwierzyć. Za
chowywał poprawny dystans, pełny 
życzliwości, lecz nie skracający się do 
rozmowy o sprawach OSQbistych. 
Przesiadywał często u pani Jolanty, 
zaczą.ł też bywać pod "Lutnią... Jego 
stosunek do Goga pozornie nie różnił 
się niczym od stosunku do wszyst
kich jego przyjaciół. Ilekroć u.adawa
ła się sposobność rozmawiali dużo, 
prz,eważnie o za~ranicy, którą. Gogo 
znał znacznie lepiej od Tynieckiego, a 
zatem mógł się tym popisywać. 

- Zupełnie przyjemny z niego 
człowiek - mówi! GQgo o Tynieckim 
- kto by się to spodziewał. 

Co są.dził Tyniecki o Gogu, wiedzia
ła może jedna pani Jolanta, lecz do 
Kate to nie docierało. 

ROGER POSŁUSZNY KAlE 
-- Tymczasem pobyt jego w stolicy uważa moją. nieobecność w Prudach 

przedłużał się. Mijały tygodnie. Przed za brak trQskliwości, chciałem, by pa
świętami Bożego Narodzenia Kate 0- ni wiedziała, że tak nie jest. 
trzymała od ciotki Matyldy list. Sta- - Jednak ciotce nie tyle chodzi o 
ra pani uskarżała się na coraz gorszy troskliwość, ile o pańską. obecność. 
stan zdrowia. Pisała, że przed paru - Na razie nie mogę wyjechać z 
dniami miała niebezpieczny atak ser- Warszawy. 
ca i że w zwią.zku z tym musiała na - Może napisze pan to ciotce? 
stałe sprowadzić do Prudów lekarza, - Pisuję regularnie. O ile zaś bę-
który nie ukrywa ni,epokoju i radzi dzie groziło bezpośrednie niebezpie
wezwać specjalistę. Narzekała też na czeństwo, zostanę o tym powiadomio
samotność. ny przez profesora Nierensa telegra-

"Mój syn - pisała - nie uważa za ficznie. Wtedy oczywiście natychmiast 
kQnieczne osiedlenie się w Prudach. pojadę· 
Swoje synowskie uczucia zaspakaja W pół godziny potem sam powró-
jednym listem na dwa tygodnie. Otrzy- cił do tego tematu. 
muję je punktualnie co drugi czwar- - Wyczułem w naszej rozmowie 
tek z wieczorną. pocztą.. Mogłabym ich pewien ton, który zrobił na mnie wra
nie czytać. Są. do siebie podobne i żenie, jakby pani mnie potępiała za 
tak dalekie. Nie wiem czy go widu- brak czułości w stosunku do matki. 
jesz, bo j<est w Warszawie. Uszczęśli- - W żadnym razie nie można te
wiłabyś SWQją. starą. ciotkę, gdybyś bo- gQ nazwać potępieniem. To zbyt silne 
daj na kilka dni wpadła do Prudów". i w ogóle nietrafne słowo - zaprote-

Tegoż popOłUdnia na herbatce u stowała. 
Polaskiego Kate powiedziała Tyniec- - Więc po prostu razi to panią. 
kiemu: j czy chociaż martwi. 

- Miałam list od ciotki Matyldy. • - Nie, proszę pana, żywię wiele 
Pytała, czy widuję pana i skarżyła się serdecznych uczuć dla ciotki i najzwy
,na zły stan serca. czaj niej w świecie smucą mnie jej 

- Wiem o tym, że tam nie jest zu- smutki. A mam wrażenie, że nie do
pełnie dobrze. Dziś byłem u specja- tykam pana, gdy o tym mówię. 
listy, profesora Nierensa i wysłałem - O, nie - 7,aprzeczył gorąco -
go do Prudów, UpoważnHem go rów- przeciwnie. Wielką przyjemność spra
nież do wezwania z Berlina lub Wied- wia mi możność mówienia z panią. o 
nia tego z jego kolegów, którego uzna tych .sprawa~h, .które n~ łą.czą. ... 
za PQtrzebnego. Zrobiłem wszystko, Do zaJmowama SIę którymI - popra-
co mogłem. wił się - oboje z p.anią mamy: ~rawo. 

- Powiedział pan to takim tonem - Bardz? to. mIłe z pańs~IeJ st~o-
- odezwała się po pauzie Kate - jak-I ny - odpOWIedZIała. ko~wencJonalme, 
bym robiła panu jakieś wyrzuty. i dodała: - ~ą.dzę, ze CIotka Matrlda 

- Ależ bynajmni'ej. Ponieważ jed- ucieszyłaby SIę, gdyby pan bodaj na 
nak moja matka, jak przypuszczam, krótko ją odwiedził. 

Ktoś zbliżył się dQ nich i rozmowa 
przeszła na inne kwestie. Nazajutrz 
rano Gogo zapukał do sypialni Kate: 

- Przed chwilą telefonował Ty· 
niecki, by nas pożegnać. Wyjeżdża 
na dwa dni do Prudów. Oczywiście 
powiedziałem, że PQza serdecznymi 
pozdrowieniami żadnych. Wiesz, że 
Qn mi się coraz więcej podoba. To 
wcale niezły chłop. Czy zauważyłaś, 
że zachowuje się tak, jakby chciał na
wię.zać z nami bliskie stosunki T 

- Zachowuje się normalnie. 
- W każdym razie już teraz nIe 

mam obawy, że zrobi mi świństwo i 
cofnie rentę. Przyznam ci się, że wcią.ż 
żyłem pod strachem. Nie mówiłem ci 
tego, ale po takim typie spodziewa
łem się najgorszych szykan. 

- Po takim typie? - zapytała z 

naciskiem. 
- No po takim, jakim się okazał 

zaraz po tym twoim nieszczęsnym od
kryciu. Takim go pamiętam. To 
straszne zależeć od kaprysu podobne
go człowieka. 

- Nie są.dzę, by należał do ludzi 
kierują.cych się kaprysami - zauwa
żyła obojętnie. 

- Jakto nie!.. • Więc dlaczego 
najpierw kategorycznie odmówił mi 
jakiejkolwiek renty, a później nagle 
okazał się hojny? . . Kaprys. Ale 
mniejsza o to. Tak czy owak staraj 
się dlań być uprzejma. Garnie się do 
nas, jest zupełnie comme ił faut, więc 
nie widzę powodu, dla którego mieli
byśmy go zrażać i ryzykować zmianę 
jego humorów. 

Zatarł ręce i wyszedł. 

NIEPOKOJĄCE MYśLI 
SłQwa Goga przeraziły Kate. Istot

nie w ostatnich czasach nie zadawa
ła sobie trudu, by ukryć sympatię, ja
ką. żywiła do Tynieckiego. Pociągała 
ją jego indywi.dualnoŚĆ, której nie u
miała określić, odpowiadała jej jego 
powścią.gliwoŚć i to, że żadnym sło
wem, żadnym ruchem żadnym sądem 
nie raził. Właśnie nie raził .. Tukałło 
z całą. swoją gaskońską. wspaniało
ścią., a nawet z tą. przesadną. elegan
cją. po paru godzinach zaczynał nu
żyć, Polaski po dłuższym czasie sta
wał się banalny, nawet Irwing potra
fił być męczą.cy. Z Tynieckim można 
było przestawać zawsze z tym prze
świadczeniem, Że nie wywoła ani nu
dy ani rozdrażnienia. Wszystko od
bywało się w nim, a nazewną.trz ujaw
niało się już w gotowych umiarkow&
nych i harmonijnych formach. 

Kata okazywała mu to, że go wy
różnia i teraz ogarnęła ją. obawa, jak 
Tyniecki to rozumie? Czy nie przyj· 
dzie mu na myśl, że chce go sobie 
zjednać z niższych pobudek, dla za.
pewnienia sobie i mężowi tych pienię
dzy, które dawał im z łaski? 

- W każdym razie - pomyślała 
- muszę wrócić do dawnego dystan-
su. 

Tego dnia miała po raz ostatni po
zować pani Jolancie, która chciała 
zrobić jeszcze jakieś poprawki. Przy 
tej sposobności Kate postanowiła wy
badać ją.. Tak inteligentna i tak by
stra w obserwacji kobieta, jak pani 
Jolanta na pewno zauważyłaDy naj
drobniejsze objawy wyróżnienia oka
zywanego przez Kate Tynieckiemu i 

potrafiłaby ocenić rodzaj jego opinii 
o tym wyróżnieniu. Kate o tym nie 
wą.tpiła z dwóch względów. Po pierw. 
sw wiedziała, że Tyniecki cieszy się 
dużym zainteresowaniem u pani Jo
lanty, a po drugie pani Jolanta i ją. ()
taczała szczególniejszą adoracją.. W 
jej stosunku do siebie Kate wyczl.lwała 
coś jakby przesą.dnego, jakby żenują.
cego napięcie serdeczności, dbałości i 
usłużnośd. 

- Ty się kochasz W pani Kate -
powiedział jej kiedyś Tukałło. 

- Zawsze kochałam się w Pięknie 
-odpowiedziała pani Jolanta i wzią.-
wszy Kate pod rękę musnęła warga.. 
mi jej włosy. 

.- Czy gniewa się pani? 
- Nie, ale nie trzeba tego -- u-

. śmiechnęła się Kate i szybko zapytała, 
by zmienić temat: - Czy dzisiaj wy
st8.'l"czy pani twarz, czy muszę się 
przebrać? 

- Ależ tak, kochanie. Chodzi mi 
o korektę linii biodra. Czy tu jednak 
nie za. zimno?? .. Może wypije pani 
kieliszek wina. Grzanego, czerwone
go wina?.. Zaraz przyrzą.dzę. 

- Nie, nie. Dziękuję. 
Kate zaczęła. się rozbierać, a pani 

Jolanta jak zwykle asystowała przy 
tym obsypując ją zachwytami. PÓŹ
niej drapowa~a na niej purpurowy 
szal z frędzlą i upozowała w ogrom
nym fotelu. Nie miała na sobie zwy
kłego kitla. Była w czarnym jed
wabnym szlafroku z rozciętymi ręka
wami, odsłaniają.cymi ręce okrągłe 
smagłe i jędrne. Wzięła paletę i sta
nęła przy sztalugach. 

NIEBEZPIECZNY MĘ2CZYZNA 
- Wie pani, że Tyniecki wyjechał I i wtedy, gdy była dlań "Jaśnie panien

do siebie na wieś - odezwała się Ka- kę.... Ale stą.d do miłości jeszcze dale
te. - Nie przeszkadza pani to, że mó- ko. 
wię? - Nie oświadczał się nigdy. Praw-

- Ależ proszę, mów kochanie. da? - cią.gnęła Jolanta. - To jego 
Więc wyjechał? ... To dziwne. genre. Może nawet drużbował na 

- Dlaczego dziwne? waszym ślubie? I to w jego rodzajlL 
- Bo wydawało mi się, że żadna AI.e I?acie ~o .szczęś~ie, cZf nieszczę-

ludzka siła nie wyprawi go z Warsza- śCle, ze obOje JesteŚCIe ~lepI .. 
wy. Czyście mieli jakąś rozmowę? Kate wzruszyła rll;mwnamI: 

_ Owszem. Mówiliśmy o jego mat- - Dopra~dy pam ma. dz~waczn~ 
ce, która jest niebezpiecznie chora. przypusz~z.enu~.. DopatruJ~ SIę pam 

_ Ach tak! Wiec dla tego wyje- rzec~y meI~tmeJą.cych: ~ zadnych u-
chał cZUCIach mIędzy namI me było mowy, 

_. Tak są.dzę. nie m~gło być mowy poza zwykłą. 
. j hał sympatIą., którą. ... 

Ka!e była przek<:lD.ana, ze wy ec _ Którą. - podchwyciła Jolanta 
wł~śme na skutek Jej :r:ozmowy. B~ło _ pani go darzy. Ale on kocha się w 
to Jak wszystko c.o ~Oblł. PrzemówIła pani. 
mu do prz.ekonama l po namyśle zde- _ Nonsens -- z przekonaniem po
?ydował SIę. Było to bardzo ładne z wiedziała Kate. - Przypuszczenie ta..
Jego strony. . kie mogło powstać tylko u pani, bo 
. - Kuzyn pam, Kate, -. odez.wala pani wszędzie szuka jakichś nadzwy

SIę zz~ płótn.a Jolanta - to .Jest ~Ierw-I czajnyeh uczuć, ukrytych namiętno
szy . m~bezpleczny dla l?am. m~zczyz- ści, tajemniczych pobudek. 
na JakIego spot~ła pallI w zy~IU. Po chwili milczenia Jolanta zau-

. - To .chyba zart - zaśmu~.ła się ważyła: 
~lle~UpelnIe s~czerz-: Kate. - NIe czu- _ Jeszcze nigdy nie widziałam pa-
Ję zadneg? nlebE;zpleczeństwa. ni, droga Kate. protestują.cą z takim 

- CzuJe pam. ożywieniem. Nie sądziłam, że samo 
-- Alez znam .go od .la~. podejrzenie pana TynieckIego o głęb-
-:- I od lat WIe pam, ze on się w sze uczucie dla pani, oburzy ją. aż. w 

pam kocha? tym stopniu 
- Kate oniemiała. Co za oburz8.- . 

ją.cy nonsens! Kocha się! Oczywiście (Cią.g dalszy na.<dąpi) 
wiedziała, że ją lubił zawsze. I teraz 




